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święta m szerokim świnił
Przemówienia czołowych mężów stanu w dniu Bożego 
Narodzenia - Wiara w pokój i lepszą przyszłość ludzkości

Święta Bożego Narodzenia minęły w całym śwlecle pod znakiem orędzi czołowych mężów stanu. 
Frawie wszystkie nacechowane były troskę i nadzieję. Troskę o to, że brak jest sojusznikom jedności, 
Jaka cechowała ich w latach wojny, a nadzieją, te zgodny wysiłek ludzkości nad ugruntowaniem po­
koju, da światu lepszę 1 jaśniejszą przyszłość.

W Warszawie przemówienie świą- 
taesne w wigilię świąt wygłosili pre- 
■ydent KRN Bolesław Bierut i pre­

mier Oeóbka-Morawski. Prezydent 
podkreślił wielki wysiłek, jaki Pol­
ska uczyniła w ostatnim zwłaszcza 
roku w dziedzinie odbudowy oraz 
zagospodarowani* Ziem Odzyska­
nych..

Dalej — wielką troską państwa — 
to zapewnienie przyszłości młodemu 
pokoleniu, któremu przypadnie w u- 
dziale praca nad dalszym pokojowym 
rozwojem kraju.

Orędzie Ojca św. nacechowane 
było troeką o obecny stan świata. 
Paipież zwrócił się z apelem do 
wszystkich państw, aby traktaty po­
kojowe zawarte zostały jak najry­
chlej, aby oparte zostały na zasa­
dach sprawiedliwości i podyktowa­
ne były przezornością i względami 
dobra ludzkości, a powtóre, aby 
mogły podlegać rewizji.

W Waszyngtonie przemówienie 
świąteczne wygłosił prez. Truman, 
w chwili gdy przed Białym Domem 
zapłonęły światła na choince. Prezy­
dent podkreślił, że najważniejszym 
zadaniem jest utrwalenie pokoju. 
„Wierzę — mówił — Truman — że 
narody świata, które umiały boha­
tersko umierać na polach bitew 
ostatniej wojny, będą umiały współ­
pracować na drodze pokoju. Świat 
zamienia dziś miecze na lemiesze, a 
postępy prac Zjednoczonych Naro­
dów nad ugruntowaniem pokoju, 
rokują' dobre nadzieje na przyszłość.

Jednocześnie przemawiał również 
ambasador Polski w Waszyngtonie 
dr Lange. Całemu światu — mówił 
dr Lange — przyświeca myśl o po­
koju. Polska pokłada całą swą uf­
ność w Zjednoczonych Narodach, 
wierząc, że instytucja ta potrafi za­
bezpieczyć pokój.

Wojewódzki Zakład Leczniczo-Wychowawczy w Istebnej koło Wisły 
pow Cieszyn

Protest Czechosłowacji! Znów tejemnfcxy tefefon
przeciw oświadczeniu 
radia watykańskiego

WASZYNGTON. (Obsł.wł.). Rząd 
Czechosłowacji zaprotestował prze­
ciwko wiadomości podanej przez ra­
dio watykańskie, o rzekomym prze­
śladowaniu studentów katolików na 
wyższych uczelniach.

5 zamachów bombowych
w Kairze

do Scotland Yardu
LONDYN (Obeł. wł.) W wigilię 

Bożego Narodzeni* Scotland Yard 
powiadomione zostało telefoniczni*, 
że luba Lordów oraz brytyjska 
Izba Gmin będą wysadzone w po­
wietrze. Policja londyńska przed­
sięwzięła natychmiastowe środki 
ostrożności jednak aamachu nie 
było.

Amnestia dla miliona hitlerowców
Oświadczenie gen. Mac Narney’a

BERLIN (PAP). Głównodowodzący 
wojsk w strefie amerykańskiej, gen. 
Mac Narney podał do wiadomości, że 
s racji Świąt zwolnionych zostanie 
w drodze amnestii około miliona hi- 
flerowców. Rząd Stanów Zjedn, za­

aprobował stanowisko zajęte w tej 
mierze przez amerykański zarząd 
wojskowy w Niemczech, wychodząc 
z założenia, że na rozpatrzenie wszy­
stkich spraw w drodze sądowej trze- 
baby było conajmniej 10 lat.

Samolot zamienia się w samochód: wynalazca Robert Fulton w ciągu 
eiedmmu minut dokonał przemiany latającej maszyny w kabriolet o 
dziwnych nieco kształtach, za którym w formie przyczepki posuwa 

się część „lotnicza" „Airphibian'u"

W Danbury (St. Zjedn. AP.) za­
demonstrowano najnowszy wynala­
zek Roberta Fultona, przedstawia-.

molotu w samochód — dokonuje 
kierowca w ciągu siedmiu minut.

Praktycznej wartości nowego

W Moskwie święta minęły pod 
znakiem przygotowań do świąt Bo­
żego Narodzenia, które w Zw. Ra­
dzieckim obchodzone są w dniu 6 
stycznia.

W Londynie w pierwszym dniu 
świąt tradycyjne orędzie do narodu 
wygłosił król angielski Jerzy VI. 
Przemówienie to transmitowały 
wszystkie radiostacje angielskie. 
Orędzie króla cechowała wiara i na­
dzieja w lepszą przyszłość ludz­
kości. Trudności życia w powojen­
nej i zniszczonej Europie są wielkie. 
Mamy przed sobą trudny okres 
odbudowy i utrwalenia pokoju. 
Zadanie nasze nie polega jednak 
wyłącznie na usunięciu trosk natu.

(Ciąg dalszy na str. następnej)

KAIR (Obsł. wł.) W wigilię świąt 
dokonano w Kairze 5 zamachów 
bombowych. Jedna bomba wybuchła 
w lokalu towarzystwa brytyjsko- 
egipskiego a pozostałe wrzucone zo­
stały przez zamachowców do lokali. 
Policja ret z to wał a kilku studentów.

Uchwalenie
nowej konstytucji dla Chin

LONDYN (Obsł. wł.) Z Nankinu 
donoszą, że chińskie Zgromadzenie 
Narodowe przyjęło projekt nowej 
konstytucji dla Chin. Konstytucja 
ta będzie jednak miała moc obowią­
zującą dopiero za rok, to jest z dn. 
25 grudnia 1947 r.

Uczeni niemieccy jadą do USA
WASZYNGTON (ZAP)- Według 

obliczeń amerykańskiego departamen­
tu wojny, uczeni niemieccy i austriac­
cy zaoszczędzili Stanom Zjednoczo-

pod Monachium. Niektórzy mogli ze 
sobą zabrać rodziny do Ameryki, li­
czeni niemieccy pracują- głównie w 
dziedzinie elektrotechniki oraz nad

Ambasador brytyjski
opuścił Madryi

LONDYN (Obsł. wł.) Ambasador 
brytyjski w Madrycie opuścił Hi­
szpanię i przybył samolotem do Lon­
dynu. Krok ten pozostaje w związk* 
z uchwałą ONZ, polecającą swoim 
członkom odwołanie swoich przed­
stawicieli, akredytowanych pray 
rządzie gem. Franco.

Depesze z zagranicy
do dostojników polskich 
, z okazji kwieci
WARSZAWA (PAP). Z okazji św W 

prez. Bierut otrzymał depeszę gratu­
lacyjną od Polaków z Australii, zrse-
szonych w Lidze Jedności Polskie).

Marsz. Rola-Żymierski otrzymał s 
racji świąt pismo od grupy Polaków 
z Osiedlą Kościuszkowskiego pod 
Minden w Westfalii. Polacy, wywie­
zieni w czasie okupacji siłą do Nie­
miec, podkreślają w piśmie swoim 
wierność Polsce i nienaruszalność

tący się jako połączenie samolotu 
s samochodem. Nowy typ środka ko- 
ąsunifcaoyjnego, nazwany „Airphi- 
bian‘em“ i skonstruowany przez 
Continental Incorporated jest jedno­
płatową maszyną zaopatrzoną w 

śmigło a mogącą rozwinąć 125 mil w 
powietrzu, wzgl. 15 mil na szosie. 
JLadłub" samochodu-samolotu jest 
lżejszy od przeciętnego samochodu 
osobowego, zabiera prócz pilota-szo- 
fora także i jednego pasażera. 
9keścio-cylindrowy silnik chłodzony 
tgst powietrzem. Przemiany samo-

wynalazku dotąd ściśle nie okre­
ślono. Świat techniczny jednak 
jest przekonany, że wynalazek Ful. 
tona dokona przewrotu w komuni­
kacji, bowiem wzgląd na zły czy 
dobry stan dróg bitych jak i mo­
ment korzystnych ozy złych warun­
ków atmosferycznych w odniesieniu 
do komunikacji na dłuższe prze­
strzenie odpada. Właściciel „Air- 
phibian'u' może bowiem dowolnie 
wybierać jazdę względnie tot swojej 
maszyny i podróż regulować według 
warunków podróży.

nym tylko w badaniach rakietowych 
750 milionów dolarów. W związku z 
tym rząd amerykański postanowił po­
wołać około 730 dalszych fachowców. 
Komunikat mówi, że eksperci z byłych 
państw nieprzyjacielskich w szeregu 
dziedzin doprowadzili do postępu, 
któryby zabrał nauce amerykańskiej 
od 2—10 lat czasu- Od września 1945 
r. liczba Niemców i Austriaków, pra­
cujących dla Stanów Zjednoczonych, 
wzrosła do 270, obecnie zaś ma być 
podwyższona do 1000, W USA prze­
bywają już dziś główni fachowcy z 
fabryki lotniczej „Messerschmitt” oraz
kierownik techniczny badawczego o- 
środka rakietowego w Poenemiinde. 
Wszyscy oni przybyli do Stanów Zje­
dnoczonych dobrowolnie. Liczni ucze­
ni niemieccy pracują również w Wiel­
kiej, Brytanii i ZSRR. Niemcy otrzy­
mają za swą pracę w USA mniejsze
wynagrodzenie niż Amerykanie. Wie­
lu pozwolono jednok wystąpić z pro­
śbą o przyznanie obywatelstwa ame­
rykańskiego, a wszyscy mogą wysy­
łać swym krewnym w Niemczech

Żywnościowe Rodzinom

próbami rakietowymi- Wielu pracuje granic zachodnich, za które każdej 
także dla przemysłu amerykańskiego, chwili gotowi są złożyć swe tyci*.

Na zdjęciu „Airphibian" podczas swego pierwszego lotu. Lotem tym 
nowo wynaleziona maszyna pierwszorzędnie zdała swój egzamin teaiy. 
niwmy. Zarówno pilot jah » pasażer wyrażali się e Me « nońeyisaęsft
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Izby Przemysłowo-Handlowej ua 
II. zjeżdzie we Wrocławiu.

Jeżeli ministrowie zapewniają 
odpowiednie miejsce inicjatywie 
prywatnej, jeżeli minister Minc na 
zjeżdzie w Łodzi oświadczył, że 
model gospodarczy Polski na dłu­
go jest — bo trudno wymagać, aby 
na zawsze — utrwalony, jeżeli min. 
Sztachetek! oświadcza, że nic się 
nie zmieniło w ustosunkowaniu do 
handlu, jeżeli wreszcie wicepremier 
Gomułka mówi o roli inicjatywy 
prywatnej, to niechże obywatele 
dyrektorzy i redaktorzy przestaną 
straszyć handel zapowiedzią zmia­
ny. A padła zapowiedź z ust jed­
nego z panów dyrektorów, że „pra­
ce na temat reorganizacji handlu 
Są w toku‘‘.

Jak widać, ani handel detalicz­
ny, ani handel hurtowy nie posia­
da wielu obrońców w pośrednich 
ogniwach dyspozycji gospodarczej.

Wielu ludzi, do których należą 
decyzje, utrzymuje, że handel pry­
watny nie stoi na wysokości zada­
nia, że w wielu wypadkach speku­
luje i gromadzi nadmierne zyski 
i podbija ceny. Dziś jeszcze obro­
ty handlu prywatnego, ogólnie bio- 
rąc, są parokrotnie większe od o- 
brotów osiągniętych przez naszą 
spółdzielczość mimo, że w porów­
naniu z okresem przedwojennym, 
spółdzielczość podwoiła ilość swo­
ich placówek. Kupiectwo prywat­
ne odczuwa wiele trudności w za­
opatrywaniu się w towary. Wiele 
trudności sprawia również obcią­
żenie podatkowe, oraz uzyskanie 
kredytów bankowych. Prawdą też 
jest, że kupiectwo coraz częściej 
musi walczyć z handlem nielegal­
nym 1 anonimowym, które przyspa­
rzają mu złej sławy 1 dyskwalifi­
kują w oczach gospodarczych o- 
środków dyspozycyjnych.

Trudno przewidzieć, jakie będzie 
stanowisko kupca prywatnego w 
całokształcie działań państwa na 
przyszłość, czy zasięg jego działal­
ności zostanie ten sam, czy też 
skurczy się pod naporem handlu 
państwowego i spółdzielczego.

Na ostateczny układ stosunków 
mogą wpływać nie tylko dyrekto­
rzy poszczególnych departamen­
tów, ale także samo kupiectwo. 
Znajdzie ono wtedy tylko uznanie 
w aferach rządowych, jeżeli swoją 
działalnością przekona Je o pozy­
tywnej roli w państwie. Nam wy­
daja się, że taką rolę pozytywną 
na odcinku gospodarczym w kra­
ju kupiectwo prywatne, zarówno 
hurtowe, jak i detaliczne może 
odegrać, jeżeli potrafi zlikwidować 
wszystkie przerosty, nadużycia po­
drywające opinię i solidność za­
wodu oraz podniesie moralność za­
wodową, a energię skieruje z peł­
ną świadomością ku bogaceniu nie 
tylko siebie, ale przede wszystkim 
państwa. Kupiectwo musi mieć plan 
gospodarczy i własne ośrodki kon­
trolne i dyspozycyjne, które potra­
fiły by je włączyć w ogólny plan 
gospodarczej odbudowy. W tym 
celu musi się silniej zorganizować, 
bo tylko w jedności 1 dyscyplinie 
osiągnie lepsze rezultaty.

Na politykę państwową winno 
również starać się oddziaływać 
przez swoich reprezentantów w 
parlamencie. To jest możliwe tylko 
przy Jednolitym oparciu się całego 
kupiectwa o jakieś stronnictwo po­
lityczne, które broniłoby jego in­
teresów.

Stosunki przedwyborcze w Polsce 
układają się w ten sposób, że ta­
kim ugrupowaniem jest Stronnic­
two Pracy. Na terenie kraju szereg 
przedstawicieli inicjatywy prywat­
nej występuje na wspólnych listach 
ze Stronnictwem Pracy, co jest do­
wodem nowokształtującej się świa­
domości prywatnych sfer przemy­
słowych i kupieckich o jedności in­
teresów i działania ze Stronnic­
twem Pracy.

Przyszłość 
prywatnego 
kupiectwa

W obliczu zbliżających się wy­
borów sprawy gospodarcze, a set­
tle) mówiąc sprawy polityki gospo­
darczej zeszły na dalszy plan. U- 
waga społeczeństwa skupia się na 
historycznym, wydarzeniu, które 
aadecyduje o politycznym obliczu 
naszego kraju. I nie tylko uwaga 
całego społeczeństwa; prasa i radio 
piszą przede wszystkim o wybo­
rach.

Ale przez chwilowy odpływ za­
interesowania ogółu problemami 
gospodarczymi, nie straciły one ani 
swojej powagi, ani aktualności. 
Będą one na pewno stanowić głów­
ny przedmiot troski i prac nowego 
rządu. Ożyją również dawne spo­
ry i dyskusje z zakresu naszej go­
spodarki. Na pewno też rozgorzeje 
spór dokoła tzw. „ujemnych stron 
Inicjatywy prywatnej". Dyskusja, 
której charakterystyczne fragmen­
ty obserwowaliśmy dwa miesiące 
temu w prasie, na zjazdach gospo­
darczych i w wypowiedziach przed­
stawicieli rządu.

W tych dniach ukazała się u- 
shwała Rady Ministrów o podwyż­
szeniu dolnej granicy zdolności za­
trudnienia przejmowanych na wła­
sność państwa przedsiębiorstw w 
przemysłach wyrobów niepowszech- 
nego użytku, bądź mało zmechani­
zowanym, o charakterze pionier­
skim i sezonowym. Uchwała ta 
stanowi nowelę do ustawy z dnia 
C stycznia 1946 podnosząc gra­
nicę zdolności zatrudnienia ze 100 
do 150 ludzi na jedną zmianę.

Decyzja Rady Ministrów stanowi 
dowód, że w sferach rządowych 
sprawy gospodarcze stoją na na­
skalnym miejscu, ale potwierdza 
taż tę opinię, że wytwórczość pry­
watna ma faktycznie zagwaranto­
waną pozycję w gospodarce pol­
skiej. Dziś już widać, że prywatny 
producent spełnia pozytywną rolę 
w kraju, 1 że, użytkując swoje 
zdolności — wolny od zbiurokra­
tyzowanej rutyny — prywatny 
przedsiębiorca potrafi produkować 
Jeśli nie lepiej, to w każdym razie 
nie z gorszym rezultatem, niż 
przedsiębiorstwa państwowe i spół­
dzielcze. Dzięki temu może on 
spełniać w pewnym zakresie rolę 
regulatora we współzawodnictwie 
trzech sektorów gospodarczych.

To też słowa krytyki pod adre­
sem przemysłowców prywatnych 
są na ogół rzadkie i dotyczą raczej 
indywidualnych wypadków, w któ­
rych naruszony był naprawdę in­
teres państwa przez niesumienność 
lub spekulację. Takich wypadków 
nie uniknie się również w spół­
dzielczości lub w przemyśle pań­
stwowym. Jest to zagadnienie od­
rębne, zagadnienie podniesienia 
moralności człowieka w ogóle. Pa­
nuje powszechne przekonanie, że 
należy stworzyć korzystne 1 pewne 
warunki dla sektora prywatnego w 
dziedzinie inwestycyj budowlanych 
i przemysłowych, w których mógł­
by znaleźć ujście płynny pieniądz 
sektora prywatnego.

Inaczej wygląda stosunek do dru­
giej dziedziny działalności Inicja­
tywy prywatnej, do handlu deta­
licznego 1 hurtowego. Jeżeli wyżej 
wspomniana uchwała Rady Mini­
strów rozszerza pole dla działalno­
ści inicjatywy prywatnej w przemy­
śle, to odnośnie handlu prywatne­
go nurtują w sferach dyspozycyj­
nych inne tendencje. Naświetlenie 
zamierzeń rządowych w tej dzie­
dzinie . oddaje fragment przemó­
wienia dyrektora częstochowskiej

Sytuacja w Indochmach
tematem obrad parlamentu francuskiego

PARYŻ (obol. wł). Rada Republiki 
odbyła pierwsze swoje posiedzenie w 
pałacu luksemburskim. Jednocześnie 
obradowało francuskie Zgromadzenie 
Narodowe, które przyjęło projekt u- 
stawy o ochronie pracy. Ponadto te­
matem obrad była sytuacja w Indochi-

nach francuskich-
Z Hanoi nadeszły do Paryża nowe 

wiadomości o krwawych rozruchach. 
Do Sajgonu przybył w okresie świąt 
francuski min. kolonii, który przesłać 
ma sprawozdania premierowi Blu* 
dmmimL

Śwista na szerokim świście
<

(Ciąg dalszy ze str. poprzedniej) 
ry materialnej. Świat musi się rów­
nież odrodzić moralnie. Trzeba nam 
skupienia sił duchowych i wpro­
wadzenia ich w życie codzienne, 
każdego z nas a wtedy z ufnością 
będziemy mogli patrzeć w przy­
szłość.

Podobne orędzie do narodu an­
gielskiego wygłosił również min.

Wyrok na hr. Potockiego
WARSZAWA (PAP). W procesie 

przeciwko hr Andrzejowi Potockiemu 
i jego żonie Marii Rejonowy Sąd 
Wojskowy w Warszawie wyda) wy­
rok skazujący Potockiego na 8 lat 
więzienia, a żonę jego na 6 lat wię­
zienia oraz utratę praw obywatel­
skich.

Pożyczka amerykańska
dla Włoch

RZYM (PAP). Skarb amerykański 
udzielił Włochom kredytu w wyso­
kości 51.450.000 dolarów jako -rrot 
czięści kosztów utrzymania wojsk 
państw eojusznicznych na terenie 
Włoch.

W Waszyngtonie, jak komunikuje 
radio rzymskie, podano oficjalnie do 
wiadomości, że kredyt został udzielo­
ny w odpowiedzi na prośbę Włoch o 
udzielenie pomocy na odbudowę ży­
cia gospodarczego.

Śladami szantażu hitlerowców

„HiEinty traklalu aie DDfloisza"
Groźby i kłamstwa „demokratycznych" polityków 

niemieckich przed konferencją w Moskwie 
Na marginesie „oświadczenia" dr. Stelzera

W Hamburgu, który wg. opinii 
brytyjskich polityków jest najbar­
dziej demokratycznym miastem Nie­
miec zachodnich, premier Szlezwig- 
Holsztynu, dr Stelzer wygłosił 
przemówienie,nacechowane szowiniz­

mem pełne napaści oraz kłamstw o 
Polsce. Dr Stelzer zalicza się do 
najwyższej obecnie istniejącej wła­
dzy politycznej w Niemczech. Dla­
tego też jego oświadczenie zasługu­
je na specjalną uwagę z naszej stro­
ny. Oto wyjątek z jego przemówię, 
nia:
, „Niemcy nigdy nie podpiszą żad­
nego traktatu pokojowego ze sprzy­
mierzonymi, który by nie gwaranto­
wał powrotu utraconych terytoriów 
wschodnich, okupowanych obecnie

POZNAN. Wydział Sportowy Pol­
skiego Związku Bokserskiego u- 
względnił spóźnione zgłoszenie TS 
„Wisła" Kraków do drużynowych 
mistrzostw Polski i przyłączył ją 
za zgodą klubów zainteresowa­
nych, do grupy pierwszej. Wciele­
nie TS „Wisła11 do grupy drugiej, 
zgodnie z uchwałą Walnego Zebra­
nia PZB, nastąpić nie może, gdyż 
spowodowałoby to rozciągnięcie 
terminarza o 12 terminów. Nowy 
terminarz grupy pierwszej przed­
stawia się następująco (gospodarze 
na pierwszym miejscu):

29. bm. — KS „Grochów'* (War­
szawa) — PKS (Wrocław).

5. I. 47 r. — PKS (Wrocław) — 
KS „Warta** (Poznań); KS „Zjed­
noczenie** (Bydgoszcz) — KS „Gro­
chów" (Warszawa); „Wisła1* (Kra­
ków) — MKS (Gdynia).

22. I. 47 r. — „Zjednoczeni** (Byd­
goszcz) — „Warta1* (Poznań); MKS 
(Gdynia) — PKS (Wrocław); „Gro­
chów*1 (Warszawa)—„Wisła11 (Kra­
ków).

26. I. 47 r. — „Zjednoczeni1* (Byd­
goszcz) — MKS (Gdynia); .„Gro­
chów*1 (Warszawa)—„Warta11 (Po­
znań); „Wisła11 (Kraków) — PKS 
(Wrocław).

1 U. M k — MKS (Gdynut)

Bevin oraz kard. Griffin.
Czechosłowacki min. spraw zagr. 

Massaryk w przemówieniu świątecz­
nym wygłoszonym w Pradze pod­
kreślił doniosłość stworzenia mię­
dzynarodowego portu w Trieście i 
jego znaczenie dla Czechosłowacji. 
Port ten odtąd służyć będzie wielu 
narodom, przyczyniając się do rozwo­
ju życia gospodarczego Europy. 
Przechodząc z kolei do spraw poli­
tyki międzynarodowej, min. Massa­
ryk podkreślił, że świat pewien być 
może trwałego pokoju jeśli stosunki 
między Zw. Radź, a Stanami Zjed­
noczonymi zawsze oparte będą na 
ścisłej i przyjaznej współpracy. 
Przyjaźń ta jest najlepszą gwaran­
cją pokoju. W związku z odkryciem 
złóż ftranu na terytorium Czechosło­
wacji, minister omówił znaczenie 
międzynarodowych gwarancji, dzię­
ki którym uran powinien być użyty 
wyłącznie dla celów leczniczych, a 
nie po to, aby zabijać, świat dziś 
jest jednak bliższy realizacji gwa­
rancji międzynarodowych. an i żel i 
jeszcze przed kilku miesiącami.

Do narodu niemieckiego orędzie 
wygłosił min. pełnomocny na Niem­
cy i Austrię Hynd.

Przepięknie wypadły święta w 
miejscu narodzenia Chrystusa w 
Betleem. ściągnęło tu na święta po­
nad 30.000 pielgrzymów w tym bar­
dzo wiele żołnierzy armii brytyj­
skiej.

przez Polaków. Nie znajdziecie żad­
nego niemieckiego męża stanu, któ­
ry by podpisał traktat pokojowy, 
uznający utratę na stałe terytoriów 
wschodnich, bez których Niemcy nie 
byłyby nigdy w stanie wyżywić się. 
Bogate niemieckie tereny na wscho­
dzie, od których zależy przyszłe ży­
cie i gospodarka Niemiec, są tak 
zmarnowane przez nowych polskich 
okupantów, że kwitnące niegdyś te­
reny rolne zmieniają się w pusty­
nię. Obowiązkiem sprzymierzonych 
jest zlikwidowanie polskiego powier­
nictwa nad terenami wschodnimi. 
Jeżeli sprzymierzeni mają zamiar 
na stałe odsączyć terytoria od Nie­
miec, to muszą się pożegnać z my­
ślą, że kiedykolwiek zostanie podpi-

„Grochów*1 (Warsz,); PKS (Wro 
cław) — „Zjednoczeni11 (Bydg.);
„Warta11 (Pozn.) — „Wisła*1 (Kra­
ków).

9. II. 47 r. — MKS (Gdynia) — 
„Warta" (Poznań); „Zjednoczeni" 
(Bydgoszcz) — „Wisła1* (Kraków)

16. II. 43 r. — PKS (Wrocław) — 
„Grochów** (Warszawa); „Warta** 
(Poznań) — MKS (Gdynia); „Wi­
sła** (Kraków) — „Zjednoczeni** 
(Bydgoszcz).

22. II, 47 r. — ..Warta" (Poznań) 
— PKS (Wrocław).

23. II. 47 r. — „Grochów (Warsz.) 
— „Zjednoczeni** (Bydgoszcz); MKS 
(Gdynia) — „Wisła" (Kraków).

24. III. 47 r. — „Warta" (Poznań) 
— „Zjednoczeni11 (Bydgoszcz); PKS 
(Wrocław) — MKS (Gdynia); „Wi­
sła11 (Kraków) — „Grochów" (War­
szawa).

25. III. 47 r. — „Grochów" (War­
szawa) — MKS (Gdynia); „Zjedno­
czeni" (Bydgoszcz) — PKS (Wro­
cław); „Wisła" (Kraków) — „War­
ta" (Poznań).

90. III. 47 r. — MKS (Gdynia) — 
„Zjednoczeni" (Bydgoszcz); „War­
ta" (Poznań) — „Grochów" (War­
szawa); PKS (Wrocław) — „Wisła" 
(Kraków^.

Współpraca gospodarcza
stref wschodniej i zachodw

BERLIN (ZAP). Rada Kontroli w Ber 
linie udzieliła zezwolenia na odbycie 
pierwszej po wojnie bezpośredniej 
konferencji między strefą sowiecką a 
strefami zachodnimi. Przewiduje 
że omówione będzie zwiększenie i oży­
wienie międzystrefowej wymiany to­
warów, która ma objąć zboża i paszę 
ze strefy sowieckiej wzamian za śelauo 
stal i opony samochodowe.

Krwawe starcie
na granicy tureckiej

LONDYN (oW. wij- Na pogranicze 
grecko-tureckim doszło do krwawego 
starcia między wojskami rządowymi, 
a grupą powstańców, złożoną z 800 
osób. Powstańcy zostali odparci, po­
nosząc ciężkie straty.

Karty żywnościowe I-kat.
dla inwalidów

WARSZAWA (PAP) Min. Aprowi­
zacji i Handlu podało do wiadomości, 
że inwalidzi 1 ociemniali będą korzy­
stali z kart zaopatrzenia I kategorfi 
niezależnie od tego, czy poaa rentą 
inwalidzką mają jakieś inne źródła 
dochodu czy nie.

sany traktat pokojowy ■ Niemca­
mi*.

Jak widać, zarówno titrff, jak 1 
forma tego oświadczenia «ą wyrafi­
nowanym szantażem politycznym. 
Dr. Stelzer 1 jago „demokratyczni* 
przyjaciele przygotowują systems tycz 
nie grunt pod konferencję w Mo­
skwie. Grożą i kłamią. Dr. Stelzer 
grozi otwarcie, że Niemcy nie pod- 
piszą traktatu i przy tym posługują 
się kłamstwami, twierdząc, śe na 
Ziemiach Zachodnich jest pustynia. 
Nawet pras* zagraniczna, prasa 
londyńska, nie mająca ładnego in­
teresu w upiększaniu naszego sta­
nu na Ziemiach Zachodnich, a do 
niedawna zniekształcają na naszą 
niekorzyść wiadomości o ziemiach 
nadodrzańskich, zamieściła ostatnio 
kilka pozytywnych relacji o naszych 
osiągnięciach. Podobne głosy ode. 
zwały się w Szwecji i Szwajcarii.

Wielka Czwórka, która omawiać 
będzie problem Niemiec w Moskwie 
zajmie się w pierwszym rzędzie 
uzgodnieniem stanowiska, w spra­
wie powołania nowego centralnego 
rządu niemieckiego, tzn. jaki cha­
rakter i jakie oblicze polityczne bę­
dzie on posiadał. Zadaniem tego 
rządu będzie podpisanie traktatu 
pokojowego Jeżeli Wielka Czwórka 
powołałyby do centr. rządu dr Stelzera, 
Schumachera i jemu podobnych „de­
mokratycznych* szowinistów, to być 
może, te ten rząd traktatu nie podpi­
sze. Nie podpisałby nawet i takiego, 
który wyszedłby spod ręki najwięk­
szych popleczników ’ Niemiec. W 
świetle wynurzeń niemieckich poli­
tyków, dóbr nowego centralnego 
rządu niemieckiego nabiera wielkiej 
wagi dla Mocarstw, które będą 
decydować o losach Niemiec. Do rzą­
du tego w interesie pokoju świato­
wego nie powinni wejść ultra szo­
winiści.

Dla nas Polaków nie jest ta oprać 
wa najważniejsza, gdyż dotyczy ona 
tylko formalnej strony podpisania 
traktatu. Nam wydaj e się słuszne 
stanowisko, jakie często zajmuje 
prasa francuska. „Nie ufamy żad­
nemu rządowi niemieckiemu, Niem. 
cy pod każdym rządem zwrócą się 
przeciwko nam. Nasza polityka wo­
bec Niemiec nie może się opierać na 
żadnych gwarancjach psychologicz­
nych i moralnych, jedynie gwaran­
cje materialne mają dla nas znacze­
nie". Gwarancje 'materialne! A 
więc granica na Odrze i Nysie bez 
względu na to, czy znajdzie się nie­
miecki mąż stanu, który stan ten 
zaaprobuje, podpisując traktat, czy 
też nie. O to my się nie matrwimy. 
I chyba żadne z mocarstw tym się 
zbytnio nie martwi. Groźby dr 
Stelzera są śmieszne. Osięgnąć on 
może jedno tylko swym oświadcza, 
niem. Nie wejdzie do nowego rządu 
niemieckiego!
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jest jeden więcej powód, dla które- / 
go tyle spojrzeń kieruje się w tej 
porze na Tatry.

Tak było co roku Ozy i teraz tak 
wygląda? Słyszałeś przecież miły 
Czytelniku o godzinie policyjnej, 
która od siódmej wieczorem zakor- 
kowuje ciebie w pensjonacie czy in­
nym schronisku. Słyszałeś o .chłop­
cach z lasu”, którzy podobno grasu­
ją na skalnym Podhalu Może byś 
i pojechał w góry, bo łatwiej jest 
tam teraz człowiekowi pracy dostać 
się, jak przed wojną, ale zrażają cię 
te ograniczenia swobody poruszania 
się, boisz się trochę dalekiej i cięż­
kiej podróży, poza tym słyszałeś, że 
warunki śnieżne są fatalne, że mróz, 
że drożyzna itd. itd.

Żeby cię szczegółowo powiadomić 
miły czytelniku jak wygląda napraw­
dę tegoroczna zakopiańska zima, wy­
brałem się w Tatry niepomny na 
trudy podróży i na wszystkie .za- 

s“ wieści o godzinach po­
licyjnych itd. Przyznam się zresztą 
w przystępie szczerości, że drugim 
z powodów wabiących mnie nieod-

Skoro pierwsze płatki śniegu pó­
ki yją szarość ziemi, a przymrozki o 
Świcie 1 zmierzchu poczynają rzeźbić 
szyby okienne w najfantastyczniej­
sze wzoryr myśli człowieka kierują 
się najchętniej tam, gdzie zima 
wraz z przyrodą wyczarowują praw­
dziwą krainę baśni — w góry. Na­
sze Tatry są bez wątpienia jednym 
s najbardziej uroczych zakątków 
górskich w Europie, a szereg dodat­
kowych ich „zalet” (jak nap. wspania­
łe tereny narciarskie i turystyczne), 
sprawia, że są one szczególnie w se­
zonie zimowym chętnie .nawiedza­
nie" przez narciarzy j taterników. Na­
wiasem mówiąc „nawiedzanie” to jest 
brzemienne w nieocenionej wartości 
skutki, i tak jest Tatrom potrzebne, 
jak kłosom zbożowym zapylenie. 
Nasz jedyny kraj o charakterze wy­
sokogórskim jest skąd inąd bardzo 
ubogi i nie ma co taić faktu, że 
większość zamieszkałej w nim lud­
ności żyje wyłącznie prawie z zy-] trważające' 
sków dwu sezonów, z których bar- 11 1 '
dziej dochodowy był zawsze sezon 
zimowy. . . .

Dzisiaj Tatrom przybył potężny parcie w góry jest fakt, że i ja na-było zawsze ciepło, nie było zawsze 
konkurent postaci Karkonoszy,

bardziej jest od nich powabna. Jeet 
w niej ooó, co — podobnie jak Ta­
try same — urzeka człowieka po 
prostu naesam-owftym urokiem pokre­
wieństwa z naturą, z dzikością wier­
chów i turni, z surowością górskiej 
przyrody i jej nieporównanego pięk­
na.

Widząc górali i góry, zapomina
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Brala Alberta
KRAKÓW (tel. wł.). Trzydzieści 

lat temu, w sam dzień Bożego Naro­
dzenia w roku 1916, zmarł w Kra­
kowie śp. Brat Albert (Adam Chmie­
lowski) założyciel Zgromadzenia Bra­
ci Albertynów i Sióstr Albertynek, 
opiekujących się ' najbiedniejszymi 
bezdomnymi po miastach.

Najpierw powstaniec_partyzant w 
r. 1863, potem artysta-malarz, wresz­
cie Ojciec ubogich, przeszedł Brat 
Albert do historii jako „najpiękniej­
szy człowiek swego pokolenia".

Władze kościelne przystąpiły do 
przygotowań do procesu beatyfika­
cyjnego Brata Alberta i wyznaczyły 
na postulatora tego procesu O. -Be­
nedykta, Karmelitę Bosego (w Kra­
kowie, ul. Rakowiecka 18). Na ręce 
O. Postulatora należy kierować 
wszystkie dokumenty, odnoszące się 
do żyda 1 prac Brata Alberta, 
względnie składać osobiste zeznania 
w tej materii.

Zakopane — stary kościół góralski

kiego, leżącego na nizinach mi-asta i człowiek o przebytych trudach po- 
do stóp Giewontu. ' | droży

Wsiadłem więc do pociągu i odby-niach. 
łem podróż daleką i szczerze mó- 

■ wiąc nie najprzyjemniejszą. Nie

leżę do mafii czcicieli Tatr, a na ta- 
&

fe»-'

■

Zakopane — widok na Giewont
'V

ani 
po-

kiego nie ma rady. Uprze się i 
rusz nie powstrzymasz go od raz 
wziętego zamiaru wycieczki z dale

które aczkolwiek nie dorównują w 
pięknie dzikiej surowości niebosięż­
nych ich turni i wierchów, to jednak 
obfitują w dobre tereny narciarskie 
i turystyczne. Rasowy jednak spor­
towiec zawsze będzie spojrzenie swo­
je kierował ku Giewontowi, wokół 
którego skupiają się trasy narciar­
skie zdolne mu dostarczyć najwięk­
szych emocji. Narciarze i taternicy 
nie są odosobnieni w swoim umiło­
waniu Tatr. Nie! bynajmniej! Spoj­
rzenie na Giewont kieruje również 
co roku każdy przeciętny ceper, któ­
ry miał szczęście raz chociaż wi­
dzieć Tatry.

Mafia czcicieli Tatr powiększa się 
z roku na rok. Tworzą oni zamknię­
te w sobie bractwo, do którego do­
stęp otwierają tylko wspominki o 
Suchym Żlebie, 
bym Wierchu, Krzyżnem, 
azowieckim, Zamarłej Turni, 
władania o slalomie 
norweskiej, a w rzadszych wypad­
kach napomknienia o ceperskich wy­
cieczkach do Doliny Kościeliskiej, się do nas setką jasnych szyb. Blask,

Orlej Perci, Hru- 
Mięgu- 

opo- 
i kombinacji

Reportaż 
przed­

świąteczny 
z Łodzi

■ punktualnie. Ale już za Krakowem, 
kiedy mgliste zarysy gór coraz to 
poczęły wyraźnieć, kiedy po drodze 
od Kalwarii Zebrzydowskiej, Suchej, 
Chabówki i Nowegb Targu przysia­
dać zaczęły do przedziału gaździny 
napełniające wagon jedynym w swo­
im rodzaju rozhoworem gwary gó­
ralskiej, kiedy rozprawiać poczęły o 
maśle, gdzie najtańsze i po kielo, 
o portkach dla najmłodszego i o in­
nych gospodarskich i matczynych; 
kłopotach, napełniać się poczęło, ser­
ce dziwnym uczuciem miłości dla 
tych ludzi, o których w ostatnim 
czasie tyle niezbyt pochlebnych słów 
powiedziano, krzywdząc ich przeno 
szeniem na całość góralszczyzny o~ 
pinii o kilku przykrych wypadkach 

i zdrady, miłości piastowanej w sercu 
nie od dzisiaj przecież i właściwie 
niewiadomo nawet z jakiej przyczy- iomieszczańskie 
ny. Są przecież górale Polakami tak 
jak wszyscy inni. A że mówią trosz-

■ kę inaczej, że trochę inaczej się u- 
bierają ? W innych regionach Pol­
ski również zauważyć można pewne

i wszelkich innych zmartwie- 
Za to wszystko zapłaci mu 

jedno spojtrzenie na Giewont. I oto 
patrzę na ten grzbiet urwisty od 
północnej strony i lekko na szczycie 
przyprószony śniegiem. Patrzę na 
Giewont, w który ludowa baśń za­
klęła piękną legendę o śpiącym ry­
cerzu. Jestem w krainie zimowej 
baśni J ant.

W dnfti 25 hm. wielbiciele Brata 
Alberta skupił! się jak co roku — ■ 
Jego grobu na cmentarzu rakowickim 
w Krakowie. (W.)

Na numer konta 1922 
w Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Bydgoszczy 
można składać datki pieniężne 
na FUNDUSZ WYBORCZY 
STRONNICTWA PRACY

W ćwierćwiecze zgonu

Gabrieli Zapolskiej

Łódź
„tani“ Paryż z celofanu

W przedziale staruszek z „tambu* 
rina” i chuda dziewczyna z gitarą. 
Wędrowni, śpiewacy- Szyny śpiewa* 
ją również- Zbliżają się światła i 
krzyk syreni Łódź Kaliska!

Ten dworzec pamiętam z 1939 r. 
Alarm! Jakaś pani z pinczerkiem na 
ręku, tratowana butami tłumu. Tak, 
,,Blitzkrieg” miał mocne akcenty... 
Idziemy Piotrkowską i noc uśmiecha

Na targowisku łódzkim stoją ludzie 
przy koszyku z masłem. On mówi: 
Podaż (kupujcie szybko —• bo zabrak­
nie), ona mówi krótko: Cena! (600!).

Kupują szybko i posłusznie. Czy 
wszyscy? Chyba nie — na pewno 
me!

Reno, raniutko — zaplątałem się 
między fabryki. Jak zawsze — szli 
ludzie do pracy. Gmachy nabierały 
świateł, zaczynały dudnić, wyły sy

Jarosław, w grudniu
W dniu 22 grudnia br. minęło 

lat 25 od chwili zgonu wybitnej 
polskiej powieściopisarki i autorki 
dramatycznej śp. Gabrieli Zapol­
skiej, autorki licznych powieści o- 
byczajowych. będących ostrą, gry­
zącą często satyrą na stosunki ma 
’__ 1 ___  . ! w dawnej ,,au
striackiej Galicji1*.

Bicz tej świetnej satyry chłostał 
zacofaną „dulszczyznę11, znajdują-, 
cą i dziś swych epigonów w pew­
nych typach spekulantów i dusi- 
groszów, oraz w zaściankowym za­
cofaniu i świętoszkowatym zakła­
maniu i obłudzie, będącej w tych 
sferach często parawanem dla de­
moralizacji i zgnilizny moralnej.

Szczególną popularność zdobyła 
Gabriela Zapolska, jako autorka 
dramatyczna, a jej sztuki „Tam 
ten**, „Ich czworo1*, ,.Moralność pa­
ni Dulskiej*1 i wiele innych, gra­
ne są do dziś z niesłabnącym po 
wodzeniem, jakkolwiek środowisko 
odmalowane tak świetnie przeze 
autorkę należy dziś do trącących 
myszką przeżytków. Nasuwa jed­
nak bardzo dobre analogie do nie­
których obecnych typków i środo-

wisk i w tym ciągłość i tajemnica 
powodzenia sztuk Zapolskiej.

W ćwierćwiecze zgonu śp. Za­
polskiej cały naród składa hołd 
jej wielkiemu talentowi i jej pa­
mięci, jako jednej z najwybitniej­
szych literatek polskich, których 
praca była zarazem doniosłą misją 
społeczną. J. Stemir.

Sprostowanle
Powołując się na wywiad Fran­

cja—Polska, zamieszczony w nr 
332 ,,IKP“ zaznaczamy, iż Konsul 
francuski p. J. Leguebe nie jest 
pierwszym Konsulem francuskim 
w Szczecinie, lecz drugim, tj. na­
stępcą poprzedniego Konsula śp. 
Philipa Garreau, syna Ambasado­
ra Francji, rezydującego w War­
szawie. Garreau junior w 16-tym 
roku życia zaciągnął się do czynnej 
armii i za waleczność został od­
znaczony francuskimi oraz polskim 
orderem. W 21-ym roku życia 
(fakt wyjątkowy) był mianowany 
pierwszym Konsulem francuskim 
w Szczecinie, lecz, niestety, ciężko 
zaniemógł i zakończył swój krótki 
żywot na obczyźnie.

M. B.

30 milionów doi. odszkodowania
zapłacą Węgry Czechosłowacji

marszu na Kalatówki itp. Żaden z 
mafii czcicieli gór nie szczędzi kosz­
tów i trudów, żeby choć raz w rokuj 
na wzór wypraw muzułmańskich od­
być tatrzańską hadż pod Giewont.

— A cóż tam właściwie jest pod 
Giewontem? — zapyta ten i ów śle­
dziennik i zatwardziały domator.

— Pod Giewontem — odpowie ci 
tatrzański hadżi — są cuda Czy 
widziałeś kiedy gwiazdy tam nisko 
nad głową? Czy kiedykolwiek czułeś 
się bliższy niebu? Czyś widział, jak 
wschodzące słońce zabarwi grań pur­
purowym obramowaniem, jak póź­
niej spadnie na wzór orła w doliny 
i błogosławionymi swymi promie­
niami wyczaruje diamenty z otulo­
nych w sadź smreków, z przydymio­
nych szrenią upłazów, oślepi bla­
skiem ośnieżone halizny, postrzępi] 
«ię na innej jakiejś turni i powędruje | 
dalej radować osamotnionego na ur­
wistej ścianie człowieka? Czyś kie-, 
dykolwiek głębiej oddychał, rado I 
śniejszy miał wzrok i pełniejsze naj­
lepszych uczuć serce? Nie, bracie! 
Bo widzisz: zima jest wszędzie pięk­
na. ale .dzieje się" ona właściwie 
tylko tu — pod Giewontem — i to

celofan..-
Karakuły, foki, neony, dancingi-..
W oknach towary. Dużo! Koszu­

le, stosy - „bielskich” materiałów, jed­
wab i te wspaniałe, cienkie jak przę­
dna pająka o mroku — pończochy. 
Właśnie te same, o których zupełnie 
niesłusznie marzy panna Liii ze Złotej 
(z trzeciego piętra). .1 sto Mikoła­
jów. Mikołaje łódzkie mają pewien 
-.standarowy” sens. Są solidne, do* 
brze odżywione, „ustawione” porzą­
dnie i trwale.

Kompozycje wystawowe bez zarzu* 
tu- W bogactwie celofanu, w który 
owinięte są pachnące flakony „Illu­
sion” widać rutynę dobrego smaku. 
Lekkie barwy i czyste linie. Właśnie 
w Łodzi, na granicy subtelnego świa­
tła i prostoty odnajdujemy Europę-. Ta 
elegancja jest wprawdzie trochę „za­
stępcza” Taki ,,tani” Paryż z celo­
fanu.

Na dnie tej „ drugiej stolicy Pol­
ski” jest jednak również i trochę pib- 
lunu.

Chodzi o dwie rzeczy, podaż, i o 
— cenę... Działają one w sposób 
skoordynowany-

reny. Zdrowy rytm. Nie z ,-celofa- 
nowo-paryskich" poezji ulicy Piotr­
kowskiej. Być może spod rąk tych 
ludzi wypłynie jakieś zwycięstwo- 
Coś, co pokona „Cenę”. Jest to praw­
dopodobnie stara fale, wciąż powra­
cająca.

Judymowa Idea.
Taka jest więc Łódź. Od zewnątrz 

obciągnięta szykiem i elegancją, od 
wewnątrz zaciętością 1 uporem pracy.

W przededniu Świąt myśli się dużo 
o biednej dziatwie. Ramy szerokiej 
akcji odnajdujemy w prasie i koloro­
wej plakatorze. Z przełomu dni wy­
płynął więc sens- Sens i czujny. 
Świt pojęć szczerego braterstwa ludzi 
wesołych i smutnych. Okupacja 
przeorała miasto głęboko. Łzy są 
Wspólne. Wspólna jest więc i radość.

Wszystko wskazuje na to, że w dniu 
świąt Łódź wniesie choinkę z Piotr­
kowskiej do izdebki pani Marty K... 
(czworo dzieci — mąż nie wrócił z 
Gusen) Trochę sztucznych ogni, 
trochę „anielskich włosów”. Trochę 
taniego szkła., w wigilię ludzi smu­
tnych..

PRAGA (IP). Jak podaje prasa 
czeska, w nowym węgierskim budże­
cie na rok 1946—47 przewidywana 
jest specjalna pozycja zobowiązań 
reparacyj-nyeh wobec Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji i Jugosła­
wii. Ogólna suma reparacji wynosi 
300 milionów dolarów, z czego na 
Związek Radziecki przypada 200 mi­
lionów, na Jugosławię 70 milionów, 
a na Czechosłowację 30 milionów do-

Spekulacja 
austriackimi znaczkami 

pocztowymi
WIEDEŃ (IP). W ostatnim cza­

sie z Austrii wysyłano za granicę 
mnóstwo listów, na których nalepia­
no znaczki pocztowe w większej war­
tości aniżeli wymagały tego przepisy 
taryfy pocztowej. W ten sposób za­
graniczni filateliści zyskiwali znacz­
ki austriackie, które następnie drogo 
sprzedawali za obce waluty. Dyrek­
cja poczt we Wiedniu obecnie oznaj­
miła, że listy za granicę opłacane

Krystyn Mamrktewiot mogą być najwyżej trzykrotni*

larów. Reparacje te uiszczone będą 
w towarach a to w terminie, usta­
lonym w specjalnej umowie, zawar­
tej z zainteresowanymi państwami.

Rozrachunki reparacyjne odbywać 
się będą na podstawie cen z roku 
1938, przy czym jednak do cen wy­
robów przemysłowych dolicza się 5°/p, 
do cen innych produktów 10%. W la­
tach 1946—1947 Czechosłowacja ma 
otrzymać tytułem reparacji produk­
ty przemysłowe wartości 50 milionów 
forintów a to: parowozy kolejowe 1 
wagony, szyny kolej owe i inny ma­
teriał kolejowy, metale, okręty rzecz­
ne i urządzenia żeglugowe, maszyny 
górnicze, maszyny dla przemysłu bu­
dowlanego, tramwaje, pompy, kontr 
presory, narzędzia mechaniki precy­
zyjnej, urządzenia mieszkaniowe 1 
biurowe, mosty i różne surowce. Po­
nadto Czechosłowacja w tym samym 
czasie otrzyma od Węgier produkty 
rolnicze za 11 i pół miliona forin­
tów, a to: 50 wagonów fasoli, 150 
wagonów kukurydzy, 200 wagonów 
świeżych -owoców, 500.000 sztuk'jaj, 
40.000 hl spirytusu i różnych innych 
płodów rolnych.
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Niemcy
7 ^‘^Gangsterzy w miniaturze

Co słychać z tamtej strony Atlantyku Ojciec bezdomnych dzieci
CITTA-DEL VATICANO. (Ob*

(Na podstaw
W północno-reńskiej Westfalii, 

ostatnim czasie liczba zachorzeńf 
ęui choroby weneryczne wzrosła dog 
1.200 nowych wypadków tygodni >-»

Pfamo „The Continental Newsweek** o wielkiej akcji oszustów, okradających 
zdemobilizowanych żołnierzy amerykańskich, wracających z Europy

wJ.) Powszechną uwagę zwraca w 
Rzymie akcja ofiarnego księdza ka. 
tolickiego, nazwiskiem ks. Antoni 
Rivolta. Zbiera on bezdomne dzieci 
i organizuje dla nich specjalne kolo­
nie wychowawcze, oduczając je od 
żebractwa.

Podczas każdej wojny, w każdym 
kraju wyrasta specjalny gatunek lu- 

Wielu lekaray Kolonii całkowi ^dzi: oszustów, kombinatorów, naciąga­
cie wstrzymało swą praktyką z po czy j letkiewiczów bez skrupułów 
wodu trudności opałowych, ^moralnych. W Ameryce, posiadają-

Amerykański gubernator wojeko j^ Jra*£** g^ter.kie - 
wy, gen Mac Narney zdementował^1"8 taklAł «czegó n e
wiadomości rozsiewane przez ber-| P°° ? J Ostatnio
.7? . . - , ... , , „X. /trudnią się oni z braku grubszych
liński „ e egra , ja y 4interesów „wojennych" naciąganiem
ęy oficerowie, zwolnieni jako jeńcy|. okrada;ieinJ zderaoblHzowanych 
» Amieryki, mieli być deportowani|Mnleray amerykańskich, wracają- 
do Rosji. ^cyćh z Europy, a niedokładnie obe-

Sowieckie władze wojskowe skłf-^znanych z nowymi warunkami życia 
Ddły sią do prośby magistratu ber-^w Stanach Zjedn. Pismo amer. „The 
fińskiego o zwiększenie bezpieczeń-^Continental Newsweek" podaje wiele 
gtwa w Berlinie. Do tego celu prze-^bogatych szczegółów o „akcji” szwm- 
wldeiano pogotowie policyjne skła-|dlarzy.
dające się z 16 aut * * *

Rząd amerykański wydelegował! Wykorzystując zrozumiałą u zde- 
4 przedstawicieli na proces prze ./mobilizowanego wojaka chęć przy- 
eiwko niemieckim przemysłowcom.l^8^ cywilnego ubrania, którego 

/brak odczuwa się również w Stanach 
Dowódca wojsk sowieckich ‘w^Zj«dnaciiotiycłL, szwindlarze stworzyli 

Berlinie gen. Katikow, przyjął bur-^specjalny rodzaj czarnego rynku, na 
mistrza miasta dr. Ostrowskiego i^którym sprzedają marnej jakości bie- 
wysłuchał próśb i bolączek ludne /itaię po bardzo wygórowanych ce­
lni. Rozmowa upłynęła w tonie^n8Cib.
bardzo przyjaznym. / Szwindlarze kierują również takie-

Zdrajca Szwajcarii Barwitsch>0° /łowionego w ich sieć żotaierza 
który wchodził w układy z rządem|do krawca, u którego rzekomo można 
hitlerowskim, a mianow. z Seyes ^J-tać ubranie za 25 dolarów, żoj- 
Inguartem w sprawie aneksjiF1^ bieszony, płaci z góry, a po- 
Szwajcarii, został w Genewie ski garnitur, kory jest
sany na S0 lat więzienia. |w niem°Żllwy do
’ 7 v /Na tym samym rynku „pracują

Administracja niemiecka doetała^szwiridlarze, wykorzystujący chęć 
od amerykańskich władz wojsko-|zdemobilizowanych na posiadanie 
wych polecenie ścigania wszystkich!własnego samochodu. Wozy wyglą- 
Niemców, którzy znajdują się bez-Ź^J* * zewnątrz nawet niezgorzej, 
prawnie w obrębie strefy amerym°‘or Podstawia Istną ruinę. 
; . , . , _, , . • . , /Warunki sprzedaży określają gwa-
kańskiej. Równocześnie jednak/^ na oczywiście, szwin-
władze amerykańskie dążą do sk”’/flarze potrafią zawsze wykręcić się 
pienia członków rodziny w obrębie^od dotrzymania warunków. Odkryto 
jednego terytorium. wiele wypadków, kiedy żołnierze

grubo przepłacili kupowane wozy.

Zdemobilizowani wpadają również 
w ręce ezwindlarzy w trakcie poszu­
kiwań zajęcia.

Pewien szwindlarz w Plttsburgu 
ogłosił, te dysponuje poeadami z pfa- 
cą 75 dolarów tygodn. plus komisyj­
ne, dla agentów handlowych w wieku 
23 do 35 lat. Ogłoszenie dodawało 
zachęcająco: „Praktyka nie jest wy­
magana". Zgłosiło etą ponad tysiąc 
kandydatów, w głównej mierze oczy- 
clście zdemobilizowani Szwindlarz 
wyciągnął od nich po 6 dolarów ty­
tułem opłaty manipulacyjnej j po­
zostawił ich na lodzie.

Inny znów pobierał po 2 dolary za 
wpisanie na listę południowo-amery­
kańskich przedsiębiorstw, poszukują­
cych pracowników. Weterani wojen­
ni płacili, nie wiedząc, że na tę sa­
mą listę mogli zapisać sie bezpłatnie 
w biurze pośrednictwa pracy.

Poza tymi „płotkami” wśród szwin- 
dlarzy odkryto również „grubsze ry­
by". Ci potrafili naciągnąć żołnierzy 
w ten sposób na sumy 50-dolarowe

ploatację terenów, na których nigdy 
nie było żadnych choinek.

Pewien szwindlarz założył w Ore- 
gonie agencję, która sprzedawała 
zdemobilizowanym drogerie w Los 
Angelos. Akcje pomyślana była spryt­
nie: kupujący wpłacał jedynie część 
należności, 750 dolarów, podpisując 
kontrakt, że resztę uiści po objęciu 
sklepu i wyjeżdżaj do Lo< Angelos, 
aby przekonać się, że kupiony sklep 
w ogóle nie istnieje.

Nazywają go powszechnie „nowym 
Don Bosko".

Zwracają też uwagę na zbieg oho- 
liczności, Że ten działacz charytsu. 
tywny nosi bardzo znamienne nazwi­
sko. Rivolta znaczy bowiem: rewo­
lucja. Rewolucję w najlepszym styłn 
wprowadza ów ksiądz istotnie tam, 
gdzie panowały dotąd: nędza i «. 
niedbanie...

Napisał Tadeusz Sikor-ki

Ameryka contra Anglia
na terenach okupacyinych Niemiec

LONDYN (PAP). Z polemiki pra­
sowej szeroka opinią publiczna do_ 
wiedziała się o istnieniu zasadni- 
esych rozbieżności poglądów na zasa­
dy gospodarowania w Niemczech 
między Anglikami i Amerykanami. 
Rozbieżności te wyrażają się przede 
wszystkim we wrogim stosunku ame-

rykańskich sfer kapitalistycznych 
wobec projektów nacjonalizacji 
przemysłu w brytyjskiej strefie oku­
pacyjnej. Powoduje to poważne trud­
ności przy finalizowaniu umowy w 
sprawie unifikacji obu anglosaskich 
stref okupacyjnych w Niemczech.

Amerykański kryzys mieszkaniowy, 
nie mniejszy od tego, jaki przeżywa 
się gdzie indziej, stwarza dogodne 
warunki do żerowania na naiwności 
zdemobilizowanych Kombinacje w tej 
dziedzinie idą już na większą stalę.

Żołnierzom przedstawia się dogod­
ne kontrakty, których oni nie czyta­
ją dokładnie, a które zawierają oszu. 
kańcze klauzule.

Szwindlarze posuwają się nawet 
dalej. Wynajmują po prostu naciąg­
niętych już, nie przeczuwających ni­
czego zdemobilizowanych do wyszu­
kiwania kandydatów na podobne o- 
szukańcze transakcje, obiecując po 
25 dolarów komisyjnego od „łebka". 
Oczywiście, szwindlarz nie wywiązu­
je się ze swej obietnicy i znika nagle

Tak samo wygląda mniej więcej 
sprawa ze sprzedażą mebli. Bardzo 
często dokonuje się tutaj transakcyj 
podobnych do tych, jakie robi{ nasz 
warszawski Cynian sprzedający 
chfopu z prowincji tramwaj, gdyż 
szwindlarze pobierają pieniądze za 
meble .ąprzedane" z cudzych 
zynów.

W grudniu ubiegłego roku 
zdemobilizowanych, żądnych
w jakimiś dochodowym interesie, zo­
stało naciągniętych na wstąpienie do 
spółek zajmujących się sprzedażą 
świątecznych drzewek. Naiwni wpła­
cili po 400 do 700 dolarów za eks-

maga-

wielu 
spółki

Choinka na obczyźnie
Kto mógłby zapomnieć o dniach | wzgardę odpowiadałem pogardą, po- 

spędzonych w oddaleniu od Ojczyzny? |mimo zachowania pozorów.
Jeżeli dziś wspomnę o nich, przewi­
ja mi się natychmiast przed oczyma 
korowód nabrzmiałych bólem obra­
zów.

W oprawie świąt Bożego Narodze­
nia, spędzonych pośród obcych i 
wrogich ludzi, cierpienia wysiedlo­
nych i uwięzionych potęgowały się. 
Ileż razy przeżywało się je w wa­
runkach podłych, ile razy czuło się 
brak najbliższych obok siebie, zaw­
sze zaciskały się pięści i skarżyły 
się usta nawet u takich ludzi, którzy 
wyłącznie miłość mieli w sercach. 
Święto rzeczywistej miłości, uroczy­
stość przyjścia Boga, w zestawieniu 
z potwornościami, dawało jednak 
zawsze nadzieję i wlewało otuchę. 
Dzięki temu stać było wygnańców 
na niepojętą moc ducha.

Boże Narodzenie na zachodzie Nie­
miec, w miastach tętniących prze­
mysłowym życiem i później w ru­
inach po żniwie śmierci, szalonych 
i upiornych wojennych nocach, w 
świec ie zmaterializowanym i braku 
dobrych ludzkich dusz — było u nie­
jednego świętem rozpaczy. W świę­
to to szukano powszechnie lepszych 
serc, których tak niezmiernie mało 
biło w niemieckich piersiach. Wzgar­
da była odpowiedzią na pragnienia 
umęczonych, tak jak zawsze w dzie­
jach, tak i dziś.

Nie łudziłem się nigdy, że znajdę 
człowieka pośród narodu pysznych, 
nie wierzyłem nigdy w możliwość 
jakiejkolwiek serdeczności ze strony 
ludzi przejętych nienawiścią do 
mieszkańców Europy Wschodniej i 
dlatego nie szukałem nikogo w nie­
mieckim zezwierzęconym tłumie. Na

Tylko w święto Bożego Narodze­
nia nie umiałem okazywać nienawl-

Szukałem jej w każde Boże Naro­
dzenie spędzone na obczyźnie.

Szukałem wpatrzony w gigantycz­
ne budowle fabryk produkujących 
sprzęt wojenny.

Gdzież tu może być miłość ł
Szukałem w cudnych kamiennych 

kształtach katedry kolońaklej. Tam 
była kiedyś miłość. Goniłem za nią 
po zrujnowanych ulicach germań­
skich mast dopatrywałem sią jej w 
niemieckich obłoczach, zaglądałem 
wgłąb niemieckich duez.

Nigdzie nie było miłości.
I cóż z tego, że w każdym z nie­

mieckich domów przyozdabiano cho­
inkę T

Cierpliwe są jej gałązki i pozwolą 
zawiesić na sobie małą piernikową 
armatą.

W drugie święto, w małym poza­
miejskim kościółku w godzinach 
nopołudniowych słuchałem mszy św. 
dla Polaków. Jestem tak blisko no­
wonarodzonego Boga i chcę tu odna­
leźć miłość.

Bóg o wychudzonym ciele, ukrzy­
żowany, patrzy na nasze schylone 
głowy i cierpi tak jak i my.

Wieczorem jestem między swoimi, 
w otoczeniu polskich dziewcząt. Jest 
choinka i opłatek, są łzy i serdecz­
ność niepojęta, a dobra.

Bóg się rodzi.
Śpiewają o tym dziewczęce neta, 

błyszczą się rozradowane wspom­
nieniami oczy.

Tu jest miłość.

Powieść i czasów Katarzyny Wielkiej
— Ale Poniatowskiego nie odbijesz następczym tro­

nu. Zakochany w niej po dziurki od nosa.
— Och, ekscelencjo, jestem pewna, że go odbiję! Ka­

tarzyna to niemiecka mieszczka. Tkwi w niej atawizm 
pruskich kobiet. Igła, szydełko, hafcik, naparstek... Ma­
łostkowość, oszczędność, zapobiegliwość, małodusz­
ność... z

— Zapominasz o jej inteligencji.
— Powierzchowna... Nałykała się z nudów trochę 

książek i dziś pełna jest sprzecznych sądów... Nigdy 
nie będzie z niej imperatorowa ani „mąż stanu", ani 
polityk. Ot, przeciętność...
' — A Poniatowski?

— Poniatowski to co innego. To znakomity strateg. 
Gdyby mógł zostać panującym, zadziwił by świat, ni­
czym drugi Aleksander Macedoński... Jego wiedza, do­
świadczenie w tak młodym wieku, jego kultura fran­
cuska, którą nasiąkł w Paryżu...! Szkoda tylko, że taki 
zepsuty.

— Czemuż to? — De L*H6pitaI tak był zaintrygo­
wany, że zapomniał wydąć wargi.

— Opowiadał mi dużo na ten temat monsieur La- 
veaux w Paryżu... Ze piękność i młodość wiele zaszko­
dziły Poniatowskiemu w jego stosunku z tym starym 
satyrem Williamsem... Satyr zdeprawował naszego Anti 
nousa...

— Ech, przesadzasz, DTon... A co będzie z wizytą 
księcia Karola w Petersburgu? Znowu zdmuchnie nam 
sprzed nosa księstwo kurlandzkie.

— Już mi nic a nic nie zależy na księstwie kurlandz- 
tóm. ekscelencjo.

— jak » — L‘H6p»ai podmók się z kwaefa — za­

dzwoniły breloczki na wypukłym brzuszku — jak to, 
mój D‘Eon... Przybyłeś tutaj w tajnej misji, żeby za­
biegać o kurlandię dla księcia Conti. A teraz nagle nic 
ci na tym nie zależy?

— Nie dbam o księcia Conti — panna de Beaumont 
zrobiła filuterną minkę i ściągnęła małe usta w kształ­
cie serduszka. — Nie dbam o księcia Conti absolutnie.

— Bój się Boga, D‘Eon — ambasador wyciągnął z rę­
kawa fraka jedwabną, haftowaną chusteczkę i otarł pot 
z czoła. — Czyż byś się sprzeniewierzył królowi...

— Uchowaj Boże. Zmieniłam tylko taktykę... Otóż, 
mam wiadomości z Paryża, że po moim wyjeździe ksią­
żę posprzeczał się z faworytą. Zgłosił dymisję ze wszyst­
kich urzędów, w nadziei, że król dymisji nie przyj- 
mie. Conti jest marny psycholog i nie zna potęgi kró­
lewskiej metresy. Ludwik XV dymisję przyjął.

— Wiesz, D‘Eon, że to paradne! Wy, tajni agenci, 
zawsze macie świeższe wiadomości od ambasadorów!

— Ambasadorowie zato — panna de Beaumont uję­
ła w obie dłonie fałdy sukni i skłoniła się w głębokim 
reweransie — ambasadorowie za to zbierają hołdy i or­
dery. A nas, tajnych agentów, każdy może się wyprzeć, 
kopnąć w to miejsce, o które daremnie dopraszała się 
u ekscelencji księżniczka de Charolais, a nawet za­
mknąć w Bastylii albo w szlissenburskiej twierdzy... 
Naszym zadaniem teraz, ekscelencjo, będzie wygrać na 
aferze Bestużewa-Apraksina. Tę kampanię wygramy. 
Musim^ doprowadzić do tró(przymierza: Francja, Ro­
sja, Austria przeciwko Prusom i Anglii.

— No, jeżeli Rosjanie tak będą prowadzić wojnę, 
jak po bitwie pod Grossjagersdorf...!

— Nie ma obawy, ekscelencjo. Misja Mr Douglasa 
i moja zapobiegnie temu!

18.
— Noc pełna przygód — powtórzył Poniatowski. 

Pomagał Katarzynie zdjąć futro. Wionął na niego cie­
pły zapach jej ciała. Zadrżał — Noc pełna przygód — 
tkwiły mu w głowie jej słowa jak uparty refren. — 
Rzeczywiście — rzekł — nie mogę tego zrozumieć... — 
Potem zwrócił się do służącego, Wasyla, haóey ■ MMipa-

ną twarzą stał nieruchomo, czekając na rozkazy, — Był 
kto?

— Pan Prasse, ekscelencjo.
Poniatowski skrzywił się.
— A pan Ogrodzki?
— Skończył pisać raport, ekscelencjo, i poszedł sped. 

Czy mam nastawić samowar?
— Tak, tak, Wasyl. I pośpiesz się... — Cęgami po­

prawił ogień na kominku i wrzucił na palenisko dębo­
wą szczapę. — Siadaj tu, Katiu, powinnaś się rozgrzać 
— podsunął fotel wolterzowski z wysokim oparciem, 
potrząsnął w ręku poduszkę.

— Jak myślisz, my Great, kto to mógł zrobić. — 
Katarzyna przed lustrem weneckim poprawiała włosy. 
—- Komu mogło na tym zależeć, jak ci się zda je... I 
Biedny Szczerbakow...

— Nie mam najmniejszego pojęcia. Ale nie myślmy 
o tym. Brrr! zmarzłem porządnie — rozcierał przed 
kominkiem dłonie. _ — Nie mam odwagi dotknąć ci- 
bię... Czekaj, przykryję twoje stopy futrem — owinął 
jej kolana miękkim błamem rudych lisów. — Bieda­
czysko, jechał na front... No, ale dajmy już temu 
spokój.

— O, moje kwiaty jeszcze nie zwiędły w wazonie — 
uśmiechnęła się na widok pysznie rozkwitłych, penso­
wych róż.

Jak moja miłość... — klęczał u jej stóp i głowę 
położył na jej kolanach.

— Zastanawiałam się właśnie nad tym, jąk długo bę­
dzie trwała — gładziła lekko jego włosy i ten dotyk 
przenikał ją dreszczem. Kocha go. Kocha tego chłopca 
z dalekiej Polski. Jak dwoje pielgrzymów, podali tu so­
bie ręce, nad Newą... Z dalekich oboje wędrowali stron, 
żeby tu właśnie żywsze poczuć bicie serc wzajemne 
i gorętszy żar krwi.

— Jesteś moja pierwsza, jedyna... Będziesz ostatnia...
— Ale co będzie z nami dalej? Jak to się wszystko 

ułoży? Lęk mnie przejmuje na myśl o przyszłości... Bo­
ję się stracić ciebie, my Great...

fPalsay tiąg Mastopą)
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Nacisk dolara aa rynek włoski grozi całkowitym uzależnianiem gospodarczym 
i politycznym od Ameryki 
rżąc większość budynków fabrycz­
nych i instalacji. Odbudować je chce 
spółka Kaiser-Frazer, jako przedsta­
wicielka firmy Chryslera i zobowią­
zuje się zakupywać 100.000 samocho­
dów rocznie. Ponieważ jednak Wło­
chom nie zbywa na węglu, stali i in- 
nyoh niezbędnych do budowy samo­
chodów artykułach, Amerykanie chcą 
dostawiać nawet węgiel z tym wa­
runkiem, że całe zapotrzebowanie 
„Fiata" musi być pokrywane w Sta­
nach Zjednoczonych.

Włosi wahają się jeszcze w przy­
jęciu tych warunków, które najwięk­
szą ich fabrykę czyniłyby zależną w 
zupełności od zagranicy, nie chcą 
również zgodzić się na tak wielką li­
czbę dostarczanych wozów. W każ­
dym razie same te propozycje są już 
bardzo charakterystyczne, bo wska­
zują, że wielki kapitał liczy się z po­
ważnymi utrudnieniami na własnym 
rynku pracy oraz z wzrostem cen i 
popytu, jakiego produkcja krajowa 
pokryć widocznie nie potrafi.

Wielcy konkurenci grupy Kaiser- 
Frazer, a mianowicie Ford i General 
Motors odnoszą się krytycznie do o- 
wych układów i sądzą, że one nie 
dadzą żadnego rezultatu, chociaż by 
z tego powodu, że dostawa do Włoch 
węgla i całego materiału fabrycznego 
byłaby zbyt kosztowna. Ale Kaiser, 
który był kiedyś zwykłym fotogra­
fem, a teraz jest trzecim z rzędu po­
tentatem automobilowym w Stanach, 
wykazał tyle genialności w robieniu 
interesów, tyle śmiałości w swych po­
mysłach i szczęścia w ich realizo­
waniu, że 1 teraz da sobie pewno ra­
dę z tym problemem. A jest nim no­
wa próba opanowania rynku włoskie­
go przez finansjerę Stanów Zjedno­
czonych, która wierzy widocznie w 
szczęśliwą gwiazdę Kaisera, bo je­
den z tamtejszych dzienników naz­
wał go „ostatnią nadzieją kapitalizmu 
amerykańskiego".

Zaczyna on już wywierać widoczny 
wpływ na życie gospodarcze Europy 
w sposób bezpośredni lub pośredni. 
Interesuje go naprzykład forma ukła­
dów handlowych zawieranych przez 
poszczególne państwa.

Po bankructwie zasady międzyna­
rodowej wymiany towarów, Stany 
Zjednoczone stały się wyznawcami

. Pod tym tytułem zamieszcza Jeden 
I tygodników paryskich ciekawą in­
formację o nowym terenie penetra­
cji kapitału amerykańskiego w Euro­
pie- Są nim Włochy. Przed pierwszą 
wojną światową utrzymywały one 
żywe stosunki z finansjerą angielską, 
która wywierała przeważny wpływ 
na cały przemysł maszynowy, auto­
mobilowy, elektrotechniczny oraz kre­
dytowała • dostawy węgla 1 koksu. 
Wszystke włoskie laboratoria i za­
kłady słynnego wynalazcy Marconie­
go zawdzięczały swoje powstanie ka­
pitałowi angielskiemu. Italia była Jed­
nak dobrym klientem, umiała sobie 
eenić poparcie tak potężnego wów­
czas mocarstwa, Jak Wielka Bryta­
nia, służyła Jej często za przeciw­
wagę w rozgrywkach angielsko-fran- 
•uskich 1 oddawała Jej nieraz może 
drugorzędne, ale bardzo pożyteczne 
usługi. Sam nawet fakt przystąpienia 
Italii do trójporozumienia nie wpły­
nął ujemnie na nastroje londyńskiej 
City wobec Włoch.

Dopiero faszystowskie 
Mussoliniego, mocarstwowe 
o morzu Śródziemnym, jako 
włoskim, zagrożenie drogi
przez podbój Abisynii, podkopały ową 
przyjaźń, jaką Wielka Brytania oka­
zywała przez trzy dziesiątki lat Wio­
chom. Desperackie wreszcie szukanie 
wyjścia a położenia, w Jakie zapę­
dziła MussoHniego Jego polityka osi, 
popsuło do reszty możliwości gospo­
darczej współpracy angielsko-wło- 
skiej.

Po fatalnej klęsce Włoch, ahce te­
raz kapitał amerykański zastąpić 
rwego londyńskiego sprzymierzeńca 
i zaczyna okazywać duże zaintereso­
wanie dla przemysłu włoskiego. Na 
pierwszy ogień poszło konsorcjum 
elektryfikacyjne „Edison**, które prze­
jęła już firma amerykańska, obecnie 
zaś toczą się układy z największą 
włoską fabryką samochodów „Fiat**, 
posiadającą* również w Polsce swoją 
filię, a zaliczającą się do najlepiej 
■organizowanych przedsiębiorstw 
włoskich. „Fiat" zatrudniał kilkadzie­
siąt tysięcy robotników, a jego za­
kłady tworzyły całe miasto, położone 
tuż obok Turynu. W czasie drugiej 
wojny światowej naloty angielskie 
wyrządziły tam ogromne szkody, bu-

wolnego handlu, opierającego się o 
umowy multilateralne, a przeciwni­
kami umów bilateralnych. Te ostatnie 
są odpowiednie tylko między dwoma 
uzupełniającymi się gospodarczo pań­
stwami, a więc między krajem czy­
sto przemysłowym, a wyłącznie lub 
przeważnie agrarnym.

Stany Zjednoczone są w tym szczę­
śliwym położeniu, że są jednym i dru­
gim. Eksportują bowiem zarówno 
płody rolnicze i artykuły żywnościo­
we, jak maszyny i tekstylia. Nie mo­
gą więc iHrzymywać korzystnych 
stosunków handlowych na podstawie 
umów bilateralnych z państwami wy­
łącznie przemysłowymi lub tylko rol-

mów bilateralnych. Mimo to, godzą 
się one na ich zawieranie, gdy to od­
powiada ich stałej, lub chwilowej po­
trzebie. I tak Stany podpisały w tym 
roku bilateralny układ handlowy z 
Kubą dla dostawy trzciny cukrowej, 
z Filipinami dla trzciny cukrowej i 
nafty, z Boliwią dla cyny. Amerykań­
ski Export-Import Bank udziela tym 
państwom kredytu i finansuje owe 
dostawy.

Ale z Europą choą Stany utrzymy­
wać niekrępowane niczym stosunki=część druga gramatykę i ćwiczenia (w 
handlowe na zasadzie multilateralnej,|51 lekcjach) oraz część trzecia zawl*. 
wyrażają też swoje niezadowolenie=ra najważniejsze rozmówki z życia co- 
wszędzie tam, gdzie jakieś państwo=dzi8nn*®° 1 przykłady listów- Każda 
zawiera umowy bilateralne, jak np =lekol« ddada rię z części gramatycy 
Szwecja z ZSRR. Czechoslowacjiine\ 
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. , , , , , , =dącego organem Związku Polskichwatelom amerykańskim i nie «war-g^^ kztyków, doskonale reda, 

la ze Stanami układu handlowego 'p™* Teiasey.
tej formie. Jaką one chcą narzucić|r# ostatni numer zawiera interesu- 
i która Jest dla nich najkorzystnieJ-Sj^ ankietę „Kto to namalował", 
sza, t|. multilateralnek ĘKonkurs ten przeznacza szereg cen-

(W.)=nych nagród za trafne roawiązanie 
=pytania. Eugeniusz Szermentowafcl 

artykule pt „Wielki Pejzażysta" 
omawia twórczość swego wielkiego 

=Dziadka, zwanego „Twórcą polskie. 
|fgo pejzażu^*, Józjeifa Szermentowi. 

skiego. Artykuł napisany z okazji 
^O-lecia zgonu artysty malarza.

PRAłFTTCZNA METODA JTJTTWA 
ANGIELSKIEGO

1. W. Pi-war — Praktyczna metoda 
języka angielskiego — Kraków 1946, 
nakł. 1. Kamiński, rtr. 283. Cena zł 
380. — Jest to nowe wydanie jednego 
z najlepszych samouczków języka an­
gielskiego, pozwalającego opanować 
dostatecznie dSa celów praktycznych 
język angielski- Treść książki ujęta 
jest w trzech częściach, z których 

•=plerweza omawia wymowę angielską, 
l=część druga gramatykę 1 ćwiczenia (w 
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L ’ I
Był zwyczaj w obozie, uświęcony 

kilkoletnią tradycją, że wszystkie) 
tyczenia składane z różnych okazji 
zaczynały się zwykle, lub kończyły, 
niezmiennie: „ostatnich świąt (imie­
nin) w obozie..."

Po raz pierwszy życzyliśmy sobie 
„ostatniej Gwiazdki" w 1940 r. w 
Mauthausen. Smutne byty te pierwsze 
— a jak nam się wówczas wydawa­
ło i ostatnie — święta w niewoli. 
Wprawdzie redaktor Kazio (IKP- 
owcy wiedzą, o którym to redakto­
rze mowa!) zdołał na swoim b'oku 
13-ym zmontować wieczór wigilijny. 
Ba, więcej nawet: wytrzasnął skądś 
Choinkę 1 pięknie ją prawdziwymi 
ęiastkami i cukierkami przyozdobił! 
Po dziś dzień nie mogę zrozumieć, w 
Jaki sposób udało mu się skłonić nie­
licznych podówczas odbiorców pa- 
•zek-unikatów do tak cennego daru! 
Ale najdziwniejsze to to, że nikt nie 
uległ pokusie ogołocenia choinki, choć 
Jej żaden esman z automatem, ani 
blokowy z kijem nie pilnował. To by-

„Figaro" — Posłowie an­
gielskiej Partii Pracy do­
magają się fuzji stref 
Agresywne komentarze 

radia hamburskiego
Komentator radia hamburskiego 

Hans Zielinsky, wygłosił referat na 
temat polityki francuskiej we fran­
cuskiej strefie okupacyjnej. Zda­
niem komentatora Francja jedyna 
nie tylko, że nie dokłada do utrzy­
mania swej strefy okupacyjnej, jak 
to ma miejsce np. w dużym stop­
niu w strefach amerykańskiej i 
angielskiej, ale ciągnie ze swej 
strefy zyski. Terenem eksploatacji 
jest przede wszystkim Zagłębie 
Saary, którego 90°/o produkcji za­
trzymuje Francja. To nastawienie 
posiada — mówi w dalszym ciągli 
komentator — nie tylko rząd fran­
cuski, który ze swej strefy okupa­
cyjnej więcej wyciąga jak w nią 
wkłada, ale i podatnik francuski, 
który nie chce brać na siebie obo­
wiązku utrzymania strefy okupa­
cyjnej. Taki system postępowania 
doprowadza do wyniszczenia go­
spodarczego kraju. Urzędy francu­
skie, nie mogąc polepszyć żywno­
ściowych warunków ludności, o- 
skarżają się wzajemnie o brak or­
ganizacji, nie pozwalają jednak

la nietykalna świętość! Jeżeli — to 
już raczej buchnąć sąsiadowi porcję 
Chleba, by się więcej nie gapił przy 
jedzeniu.

Na moim bloku Nr T (zwanym blo­
kiem śmierci od wianuszka trupów 
co rano wynoszonych na apel) ani 
wigilii, ani choinki nie było. Zaraz po 
wczesnej kolacji zbój-blokowy kazał 
nam wszystkim iść spać, a „Stube- 
dienst**-owi — szorować podłogę. O- 
pieszałym groził trzonkiem od mio­
tły, a niektórego to i dźgnął. Nawet 
nie mogliśmy wyjść na plac apelowy 
obejrzeć oficjalną choinkę wstawioną 
do beczki z piaskiem i ubraną lamp­
kami elektrycznymi. A nazajutrz by­
ło za późno. W czasie rannego apelu 
zapalono światła na parodii Bożego 
drzewka. Sama natura zaprotesto­
wała przeciw tej profanacji. Silny 
podmuch wiatru zwalił drzewko i po­
tłukł lampki elektryczne.-

♦
Drugą ostatnią Gwiazdkę obcho­

dziłem w Gusen. Byłem wtedy na 
„dwunaawe". Mieliśmy blokowego-

w Niemczech!idrukuje Jednoaktówkę pt. „Gwiazda 
dwóch horyzontów** a czasów Tycja.____________|n(k

rozwinąć się inicjatywie urzędów! Wszyscy, których fcrterewtje nam 
niemieckich, które swój i tak mały=piagtyfca, winni zapoznać etę z tym 
zasięg kompetencji mają tylko na=autOTatywnym ptBmem, bogato iło- 
papierze. Do największych bolą-=strawanyin< j^ego wyn()ai aa. 
czek ludności niemieckiej we fran-|] 
cuskiej strefie okupacyjnej należys 
brak węgla 1 zboża. Z 150.000 ton111 
zboża obiecanych przez Stany Zje­
dnoczone dla tej strefy ani jedna 
tona nie została wysłana. Ludno­
ści obiecano wydzielać żywność 
licząc 1.250 kal. na dzień, w rze 
czywistości jednak przydzielano 
ilość równą 900 kal. Stosunki żyw­
nościowe w strefie francuskiej są 
tak opłakane, że. wzbudziły nawet 
notatkę angielskiego dziennika „Ti­
mes**, który również skrytykował 
ostro francuską politykę okupacyj­
ną i zwrócił się do rządu francus­
kiego z wezwaniem o stworzenie 
możliwych warunków życia dla 
niemieckiej ludności w francuskiej 
strefie okupacyjnej.

Możliwość zmiany polityki Fran­
cji w Niemcech okupowanych, po­
rusza dziennik paryski „Figaro**. 
Ewentualność taka może się stać 
koniecznością z uwagi na sytuację 
gospodarczą w strefie francuskiej 
Sytuacja żywnościowa jest bardzo 
poważna, wskutek wyczerpania re 
zerw. Strefy anglosaskie usiłują

ledwie ri 80.
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zapobiec kryzysowi przez fuzję go­
spodarczą. Francuska opinia pur 
bliczna jest uprzedzona do takiej 
polityki, teraz jednak, kiedy nie­
miecki przemysł zbrojeniowy zo­
stał zlikwidowany, kiedy należy się 
przystosować do warunków pokos- 
j owych, trzeba dokładnie rozważyć 
taktykę polityczną.

Kilku przedstawicieli Partii Pra­
cy domaga się na łamach prasy 
brytyjskiej podjęcia bezpośrednich 
rozmów francusko-bry ty jakich w 
sprawie Niemiec. Idaniem ich, po­
rozumienie takie mogłoby usunąć 
wiele trudności gospodarczych. Do­
tychczas wszystkie problemy poli­
tyczne Francuzów sprowadzano dó 
jednego celu: „odebrać Niemcom 
możliwość nowego zagrożenia 
światu". Umowa francusko-brytyj- 
ska dawałaby tego pełną gwaran­
cję, a poza tym zapewniałaby, te 
pociągnięcia polityczne Anglosasów 
w Niemczech nie kierują się prze­
ciw interesom Rosji.

anioła. Nazywał się Jungbauer. Sam 
z własnej woli dzielił i wydawał 
nam zawsze Jedzenie, sam opatrywał 
nam rany. Kiedy przyniesiono kotły, 
a wiara ustawiała się w kolejkę z me­
nażkami, Jungbauer kilkakrotnie spo­
glądał to na kotły, to na ogonek, krę­
cił głową i wzdychał. Pewnie sobie 
wtedy myślał: Tak mało zupy, a tak 
dużo głodnych! Był jak ubogi ojciec, 
obdarzony zbyt licznym potomstwem.

Przy takim blokowym była oczy­
wiście i choinka 1 wspólna wigilijna 
wieczerza i kolędy. W pewnym mo­
mencie podniósł się Jungbauer i wy­
głosił mowę, jakiej nigdy w życiu nie 
słyszałem i pewnie nie usłyszę. Mó­
wił o związkach i uczuciach rodzin­
nych, o tradycjach bożonarodzenio­
wych i o największej w dziejach 
zbrodni, która każę nam spędzić naj­
uroczystsze święto rodzinne poza ro­
dziną. Zakończył nie życzeniami już, 
a twierdzeniem, że to ostatnie takie 
święta, że następne spędzimy razem 
ze swoimi najbliższymi. Bractwo chli­
pało na głos i z trudem żuło i ły­
kało nakrapiany łzami czarny chleb...

Skutki tej mowy były dosyć nie­
oczekiwane. Przez kilka dni świą­
tecznych szalały niesamowite wprost 
parole (plotki): Wielka ofensywa ro­
syjska... Walki nad Bugiem... Zdoby­
to Warszawę... Przygotowania do «-

statecznej rozgrywki na granicy pol­
sko-niemieckiej...

Tak, to już ostatnia Gwiazdka 
w obozie!

*
Gwiazdka 1942 r. zastała Gusen u 

progu lepszego życia. Jesienne zez­
wolenie władz obozowych na otrzy­
mywanie paczek wydało swój pełny 
plon w okresie świątecznym i zmie­
niło oblicze obozu. Głód straszniejszy 
od śmierci, przestał, zdawało się, za­
grażać więźniom. Wprawdzie nie ka­
żdy paczki otrzymywał. Ale kto za­
jadał smakołyki domowe, chętnie re­
zygnował z obozowej brukwi na rzecz 
przyjaciela, kolegi, czy nawet niezna­
jomego towarzysza niedoli.

Byłem wtedy od paru miesięcy na 
„jedynce**. Zaimponowały mi czyste 
obrusy (prześciaradła) na stołach, 
choinka, zieleń na belkach i łóżkach.

Miałem miejśce tuż pod choinką. W 
gronie bliskich przyjaciół, w świetle 
świeczek, w zapachu nadpalonych 
igieł świerkowych można było na 
chwilę zapomnieć, że się jest w obo­
zie koncentracyjnym.

Można? Nie... W pewnym momen­
cie zbliża się do nas „Stubedienstca- 
po“ Edmund W. i groźnie pyta:

— Kto brał chleb dla Wacka O.
— Ja — odpowiada z naszej trój­

ki Leon K. (chleb i dodatki braliśmy

zwykle na trzech).
— A poco wziąłeś „porcję"?
— Przecież zawsze dla niego Mo­

rę — dziwi się Leon.
— Chciałeś mnie oszukać! — krzy­

czy Edmund — Ale ja cię nauczę!
Trzask, prask — dwa policzki sto­

krotnym echem zahuczały w zamar­
łej z osłupienia sali wigilijnej.

— To już musi być ostatnia taka 
Gwiazdka — ktoś odzywa się szep­
tem.

♦
Nawet najzatwardzials! pesymiści 

godzili się, że Gwiazdka 1943 r. bę­
dzie ostatnią w obozie. Robiono licz­
ne zakłady, eo do bliskiego końca 
wojny.

Byle do wiosny 1...
Instytucja paczek prosperowała 

znakomicie. Niejeden stół uginał się 
pod tradycyjną wieczerzą wigilijną. 
Wspólny stół był tylko czczą formal­
nością. Po części oficjalnej, potwo­
rzyły się przyjacielskie grupki, dzie­
lono się opłatkiem i częstowano to 
sardynką, to orzechem, to boczkiem 
(trudno — nie zawsze można trady­
cji przestrzegać!) to piernikiem, to 
śliwką suszoną. Był 1 św. Mikołaj — 
poliglota (Czesio T.). Przyniósł cały 
worek podarków, pamiętając zwła­
szcza o kolegach, o których nikt w 
kr«A ara mógł oankMaA



Na froncie odbudowy w ZSRR

Fabryki Zw. Radzieckiego systematycznie burzone i palone przez Niem~ 
odbudowuje się w rekordowym tempie. Zdjęcie przedstawia oczysz~ 

stany • gruzów t nowostworzony oddział fabryczny „ Barykady“ i dy- 
miące kominy fabryki „Czerwony Październik*', które dzięki intensywnej 

zatrudnionych w nich robotników, zaopatrują kraj w niezbędne ar­
tykuły spożywcze, wysokowartościowego gatunku

Gigantyczna tama na Dnieproe w ZSRR. Jeszcze potężniejsza tama wy- 
budowana oostanie wforótoe w A serbejdżanżs na rzece Kura

Kredyty zagraniczne dla Czech

tŁUSTROWANY K8RIBR ROISWI

PRAGA (IP). Urzędowe czechosło­
wackie biuro prasowe oanajmiłb w 
niedzielę dni* 15 grudnia, że w sobo­
tę ratyfikowana została w bry tyj- 
skim ministerstwie spraw zagranicz­
nych umowa w sprawie pożyczki w 
wysokości 2,5 miliona funtów szter- 
Itngów przez wymianę not. W nocie 
brytyjskiej ustalone są warunki kre­
dytu a nota czechosłowacka warunki 
te przyjmuje. Kredyt angielski dla 
Czechosłowacji przeznaczony jest na 
aakup demobilu brytyjskiego,

Równocześnie prasa czeska za 
mieszczą wiadomość, podaną przez 
amerykańskie biuro prasowe „Uni­
ted Press" ze źródeł urzędowych, że

Uruguay rozszerzy kredyt dla Cze­
chosłowacji do jednego i pół miliona 
urUguayskich pesos (około 825.000 
dolarów). Oznacza to niespodziewany 
zwrot w rokowaniach, ponieważ po 
wyjeździć czechosłowackiej misji z 
Montevideo oczekiwano, że rokowania 
utkwią na martwym punkcie. Tym­
czasem rokowania prowadzane są w 
Buenos Aires i oczekuje się, że umo­
wa podpisana zostanie z początkiem 
stycznia. Prezes Centralnego Banku 
i kierownik argentyńskiej delegacji 
oświadczył wobec przedstawiciela *- 
gencji „UP“: Czechosłowacja znajdu­
je się na liście tych państw, z który­
mi Argentyna zawrze umowy

Shrawdsiwym sukcesem inżynierów, techników i robotników sowieckich jest „metro" moskiewskie, będąc 
szczytem, techniki budownictwa podziemnego.

JHoiktoa
Moskwa znana była dawniej za 

skośnych i krętych zaułków, które 
nie pozwalały na planową zabu­
dowę i utrudniały życie w tym 
wielkim mieście. Obecnie stan ten 
należy do przeszłości. Moskwa po­
siada dziś szerokie ulice oraz du­
że place i ogrody. Każdy, kto nie 
widział Moskwy przez 10 lat —nie 
pozna wielu ulic, np. ul. Gorkiego, 
która mo obecnie 60 m szerokości 
i zabudowana jest pięknymi wielo­
piętrowymi gmachami.

Tak samo została przebudowana 
centralna część miasta między pla- 
ceni Dzierżyńskiego i stadionami. 
Na pięć lat przed wojną zabudo­
wano w Moskwie 2 mil. metrów 
kwadratowych powierzchni. Wielu 
mieszkańców otrzymało wtedy wy­
godne i słoneczne mieszkania.

Bardzo piękne są bulwary nad 
rzeką Moskwą. Brzegi jej są wyło­
żone granitem, a po bokach piętrzą 
się nowoczesne gmachy, W ostat­
nich 15 latach powiększono bulwa­
ry o dalsze 48 km. Przez rzekę, 
zgodnie z planem, przerzucono 11 
i owych mostów.

Moskwa ma najdoskonalszą kolej 
podziemną na świecie. Podziemne 
dworce przypominają pałace ozdo­
bione marmurami, oparte na kon­
strukcji z nierdzewnej stali. Naród 
rosyjski jest dumny z tej kolei. W 
roku 1944 rozpoczęto wielką budo­
wę czterech nowych linii pod zie­
mią o łącznej długości 20 km. Po, 
ciągi przewożą w metro podczas 
dnia 1,700.009 ludzi.

Na ulicach Moskwy kursują elek­
tryczne omnibusy, które przewożą 
10 proc, ogółu pasażerów. W 1946 r. 
liczba tych omnibusów powiększyła
się o dalszych 1060 wozów, podczas 
gdy liczba taksówek podniosła się 
do 2.800 wozów. W tym czasie kur­
sowało dodatkowo 3000 autobusów. 
Niedawno rozpoczęto wielkie robo­
ty nad uruchomieniem nowych li­
nii komunikacyjnych na przedmie­
ściach Moskwy.

Przed 15 laty zapadła decyzja po­
łączenia kanałem noki Moskwy z 
Wołgą Ten gigantyczny plan zo­
stał urzeczywistniony. Dziś w por­
cie moskiewskim stoją setki pa­
rowców pasażerskich, które kursu­
ją między Wołgą i Moskwą, Kanał 
jest wielką budową, rozwiązującą 
problem zaopatrzenie miasta w wo­
dą. Zarazem upiększa miasto.

W nowym planie 5-letnim otrzy­
ma Moskwa nowe urządzenia wo­
dne, które dostarczą 306 mil. litrów 
wody dziennie. Unia gazowa Sa­
ratów—Moskwa Jest już urucho­
miona. Buduje się nowe gazownie 
w okolicach Moskwy i w Tulę. Plan 
przewiduje rozpoczęcie robót budo­
wlanych na sumę 9 miliardów ru­
bli. Ludność otrzyma nowe miesz­
kania, wybudowane zgodnie z za­
łożeniami planu.

Jeszcze kilka lat wytężonej pra­
cy i Moskwa odbuduje się na nowo, 
usuwając zniszczenia wojenne- Mo­
skwa będzie najpiękniejszym mia­
stem ZSRR.

W ZSRR wre praca we wszyst­
kich guberniach. Rozbudowuje się 
w gigantycznych rozmiarach prze­
mysł radziecki — podstawę pod siłę 
i przyszłość Związku.

z zaobserwowaną na rynku stołecz­
nym zwyżką cen. Komisja Specjalna 
rozpoczęła energiczną akcję repre­
syjną. Komisje lotne, złożone z 
przedstawicieli Komisji Specjalnej, 
Ochrony Skarbowej i Związków Za­
wodowych, przeprowadziły szereg 
inspekcji. W wyniku pierwszego 
dnia kontroli skierowano 34 sprawy 
za drobne przekroczenia do Starostw 
Grodzkich, celem ukarania winnych

GDYNIA (am). Ośrodek Wycho­
wania Morskiego w Gdyni prowa­
dzony przez Ligę Morską, w przy­
szłym miesiącu rozpocznie półroczny 
kurs instruktorski. Tabor ośrodka 
składa się z 6 jednostek pływających, 
w tym dwóch pótkuttów i motorówki. 
Przy Ośrodku w najbliższym czasie 
zbudowane zostaną warsztaty ćwi­
czebne. modelarskie, oraz świetlica. 
Dotychczas na utrzymanie ośrodka 
wydatkowano sumę ponad 700 ty-

KRONIKA KRAJOWA
ŁÓdt

IIMilsli nji
ŁÓDŹ (W). W dniu 22 bm. w lo­

kalu Cechu Szewców i Cholewka­
rzy odbyła się uroczystość wręcze­
nia butów dla sierót i Rodziny Ra­
diowej.

Na wniosek jednego z członków p. 
Zdepa j dzięki staraniom Zarządu Ce­
chu — łódzcy szewcy zebrali 101 par 
butów, 13 par cholewek, 2 czapki, 
sweter i 40-000 Ai w dniu 22 bm.

SZCZECIN (a). Statkiem „loar" 
przybyła do portu szczecińskiego 
delegacja polskiego wychodźstwa z 
Westfalii i Nadrenii. Delegacja skła­
da się z 14 osób, a na czele jej stoi 
J. Przybylski, obecny prezes Związ­
ku Polaków w Niemczech, a przed­
wojenny prezes „Związków Polskich 
Towarzystw Śpiewaczych" na tara­
nie Nadrenii i Westfalii.

W porcie delegaci powitani zostali 
przez kier. PZZ p. Michała Kmieci­
ka, starego działacza Polactwa w 
Niemczech.

Delegacja Polaków z Nadrenii i 
Westfalii reprezentuje 100000 rzesze 
polskiego wychodźstwa. Dzięki sta­

■ii Mitill
wręczyli dary przedstawicielom Ro­
dziny Radiowej, pp. dyr. Jędrzyckśo- 
mu i red. Piotrowskiemu.

Jednocześnie Cech przekazał dta 
„Caritasu" 41 par bucików skórza­
nych, 20 par bamboszy, 6 szalików^ 
materiał- bawełniany 1 32.130 zł go­
tówką i ofiarował 10.000 zł Towarzy­
stwu Przyjaciół żołnierza na gwiazd­
kę dła żołnierzy.

PO delegacja Wtói 10M i Mlii
raniom PZZ nawiązano kontakty mię­
dzy krajem, a wychodźstwem. Dele­
gaci przybyli, by zbadać możliwo­
ści przesiedlenia się do kraju. Dele­
gację przyjął prezes PZZ woj, L. Bor­
kowice Podczas konferencji omó­
wiono najważniejsze dezyderaty i 
postulaty naszego wychodfetwa. Po­
lacy z Niemiec to przede wszystkim 
górnicy, hutnicy i rotaicy. Prze­
nieść obcięliby się do kraju z całym 
majątkiem, którego wartość wyno­
si wiele milionów złotych — najchęt­
niej osiedliliby się na terenie Górne­
go śląska Ze Szczecina delegacja 
udała sfe do Poznania.

Otwarcie giełdo 
zbożowo - towarowej w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (wj). W ostatnich 
dniach otwarta została w Byd­
goszczy giełda aboźowo-towarowa. 
Otwarcia dokonał w imieniu Min. 
Aprowizacji i Handlu wicewoje­
woda pomorski Henryk Trzebiński. 
Następnie k«. prób. Wiśniewski 
dokonał poświęcenia lokalu, a 
przedstawiciel Min. Apr. i Handlu 
mec. Rymkiewicz wręczył prezeso­
wi komitetu organizacyjnego gieł­
dy dyr. Masłowskiemu zatwierdzo­
ny przez Ministerstwo statut i re­
gulamin. Mec. Rymkiewicz zapo­

IFartzowa

wiedział również, te w odniesienia 
do obrotów giełdowych, stosowana 
będzie 50*.'« obniżka podatku obro­
towego.

Jak wynika i odczytanego prze* 
prezesa Masłowskiego sprawozda­
nia giełda bydgoska liczy w tej 
chwili 84 członków. Po uroczy­
stości oficjalnej nastąpiło zaprzy­
siężenie maklerów pp. Chwastka i 
Formanowicza, oraz próbobiorców 
i rzeczoznawców. Następnie od­
było się pierwsze posiedzenie ko­
misji notowań cen.

Poznań

Odznaczenia i wystawy plastyków
POZNAN (8). Komisja Arty st. 

Zw, Art. Plastyków Okr. Poznań­
skiego przyznała nast. artystom 
nagrody i wyróżnienia za prace, 
wystawione w Salonie Sztuki na 
inauguracyjnej „Wystawie Plasty­
ków Poznańskich* w listopadzie br. 
Nagrody otrzymali: w malarstwie 
Jan Piasecki i Stanisław Szczepań­
ski; w rzeźbie—Bazyli Wójtowie*. 
Wyróżnienia przyznano: malar­
stwo — Stanisław Eichler, Marian 
Szmańda, Wacław Taranczewski; 
rzeźba — Alfred Wiśniewski, Cze­
sław Woźniak; grafika — Fran­

ciszek Borkiewicz.
W Salonie Sztuki odbywa srę 

stale sprzedaż dzieł sztuki wybit­
nych artystów-plastyków wielko­
polskich po cenach przystępnych. 
W tej chwili odbywa się w Salonie 
Sztuki wystawa zbiorowa prac art. 
grafika Franciszka Burkiewicza. 
która trwać będzie do 29 bm. Nie­
zależnie od tej wystawy odbywa 
się-„Wystawa Gwiazdkowa" człon­
ków ZZPAP w salach . Muzeum 
Wielkopolskiego, na której po ce­
nach gwiazdkowych nabywać mote 
na dzieła sztuki.

Kontrola cen w sklepach
WARSZAWA (PAP). W związku grzywnami. 41 kupców pociągnij

tych zostanie do odpowiedzialności 
przez Komisję Specjalną ta lichwiar­
skie niczym nieuzasadnione pod­
wyższanie cen.

Na wystawach i drzwiach sklepów 
których właściciele zostali zatrzyma­
ni. Resort Zaopatrzenia nakleja du­
że czerwone pasy z napisem: .Nie­
uczciwy właściciel ukarany ta speku­
lację'.

rry Lublinie odbyła się ekshumacja 
rr i uroczysty pogrzeb Polaków, 
pomordowanych w grudniu 1939 i 
styczniu 1940, a uwięzionych na 
zamku lubelskim. Ogółem wydobyto 
78 zwłok.

rrz/Starołęce pod Poznaniem odby- 
rr była się uroczystość otwarcia 
nowego mostu na Warcie. Most tan 
położony jest na ważnej linii kolejo­
wej, łączącej Śląsk i Zagłębie* *
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami, teł. 24—291,
♦ (a) Ofiara. Mistrz szklarski

— p. Kuźmiński, zam. przy ul. 
Dworcowej 11 złożył w Redackji na-
szego pisma 1000 zł na rzecz sierot 
po zamordowanych Polakach.

* (a) HKS przypomina wszyst­
kim członkom, że zebranie klubu po­
łączone z obchodem gwiazdkowym 
odbędzie się 27 bm. Od 1 stycznia odby­
wać się będą ćwiczenia dla druhen 
w poniedziałki i czwartki, a dla dru 
hów we wtorki i piątki.

U niwers yteckie
kursy przygotowawcze

(x). Termin zapisów Tow. Uni­
wersyteckich Kursów Przygotowaw­
czych upływa z dniem 10 stycznia 
47 r. Kurs obejmuje program 4 klas 
gimn. Nauka jest bezpłatna. Utrzy­
manie i mieszkanie dla zamiejsco­
wych w bursie. Dla bardziej zaawa ta­
sowanych przewidziane jest ukończe­
nie kursu w czerwcu, dla słabszych 
— we wrześniu. Zapisy przyjmuje 
sekretariat Uniw. Kurs. Przyg. w 
Toruniu, ul. Grudziądzka 46 i se­
kretariat w Bydgoszczy, Nowy Ry­
nek 10, od 9—12. Należy przedło­
żyć świadectwo ukończenia 6 klas 
szkoły powsz. i obywatelstwo pol­
skie. Dla uczestników przewidziano 
granicę wieku od 18—30.

Posiedzenie
Wydziału Powiatowego

BYDGOSZCZ (lit) Pod przewod­
nictwem starosty po w. p. L. Mi­
chalskiego odbyło się 33 posiedzenie 
Wydziału Powiatowego.

Wydział Powiatowy uchwalił ubez­
pieczenie Kolejki Powiatowej od od­
powiedzialności cywilnej oraz po­
nownie rozpatrzył sprawy przejazdu 
kolejki przez parcele na Czyżkówku, 
nie będące własnością BKP. Rozpa­
trywano także sprawy pracowników 
kolejkowych i sprawy pracowników 
prawidłowych.

Z kolei uchwalono wypłacenie na 
rzecz szkolnictwa rolniczego 130 tys.

MlisiiiilMniliMM
Naród trwa przy wierze — Obchody wigilijne żołnierzy i milicjantów — Śluby — 

Wypadki — Brak choinek i— wódki
(ea) Minione święta przeżyła Byd­

goszcz nie tylko w innych nastrojach 
niż Gwiazdkę r. 1944, ale i radośniej, 
a nawet dostatniej niż pierwsze 
święta Bożego Narodzenia w niepo­
dległej Polsce.

Pasterki we wszystkich kościołach 
zgromadziły dziesiątki tysięcy wier­
nych — znać, że bydgoszczanie wier­
nie trwają przy wierze i tradycji 
ojców. Najuroczyściej pasterka od­
prawiona została w kościele Najśw^ 
Serca Pana Jezusa. Celebrował ją 
ks. kan. Jan Konopczyński w asy­
ście księży Brzezińskiego i Bartosz­
ka

Przy mroźnej pogodzie pierwszego 
i drugiego dnia świątecznego to zja­
wisko powtórzyło się podczas mszy 
św. Uroczyście rozbrzmiewały w na­
szych świątyniach kolędy i potężne 
Gloria.

Społeczeństwo bydgoskie nie za­
pomniało również o swych żołnie­

rzach, którym za pośrednictwem 
Tow. Przyjaciół Żołnierza zaofiaro­
wało tysiące paczek z upominkami. 
Uroczyste obchody gwiazdkowe dla 
żołnierzy odbyły się w kilkunastu 
punktach, a szczególnie miłe były 
opłatki w DOW, w 4 pułku lotni­
czym, w KBW (koszary artyleryj­
skie), w komendzie miasta WP oraz 
w szpitalu garnizonowym przy ul. 
św. Floriana. Żołnierze mieli moż­
ność przekonania się, że naród nie 
tylko potrzebuje ich pomocy w chwi­
lach ciężkich zmagań wojennych, 
ale umie im okazać serce również 
w dniach pokoju i wypoczynku.

Oczywiście i milicjanci uczcili 
dzień narodzin Bożego Dzieciątka. 
Dzięki staraniom Komendy Woj. w 
gmachu tejże przy ul. Chodkiewicza 
odbył się obchód wieczerzy wigilij­
nej dla tych, którzy pilnują ładu i 
spokoju innych obywateli. (Szczegó­
łowe sprawozdanie z obchodów za-

Otowitf orowataia kiiu HM
BYDGOSZCZ (a) Izba Skarbowa 

przypomina o obowiązku podatników 
zaprowadzenia właściwych ksiąg z 
dniem 1 stycznia 1947 r. w związku 
z czym na tę datę winny być sprzą- 
dzone spisy inwentarza z natury 
przez tych podatników, którzy mają 
prowadzić księgi handl. bądź księgi 
uproszczone oraz sporządzone z na­
tury remanenty towarów, surowców 
i półwyrobów, jak również zestawie­
nia niewykonanych zamówień przez 
tych podatników, którzy będą mieli 
obowiązek prowadzenia księgi zaku­

pu towarów i księgi zamówień.
Zaopatrzone w datę i podpis brud- 

nopisy inwentarza względnie rema­
nentu powinny być przechowywane. 
Spisy remanentów będą sprawdzane 
na miejscu przez organa kontrolne 
władz skarbowych.

Bliższe szczegóły, dotyczące spra­
wy prowadzenia ksiąg handlowych, 
uproszczonych i podatkowych zawar­
te są w rozporządzeniu Min. Skarbu 
z dnia 31. X. 1946 r. (Dz. U. R:P: 
Nr 65, poz: 365):

Śląsk - Pomorze w boksie
zł i powszechnego 120 tys. zł.

Śmierć 
na torze kolejowym 

w Złotnikach Kujawskich
BYDGOSZCZ (hj) Na torze ko­

lejowym w Złotnikach Kuj. (pow. 
inowrocławski) znaleziono zwłoki 
mężczyzny. Jak -wykazało przepro­
wadzone śledztwo nieszczęśliwym 
jest mieszkaniec Bydgoszczy niej 
Mieczysław Lewandowski ur. 12. 3 
1897. Przyczyna śmierci na razie 
nieustalona.

BYDGOSZCZ (tj). W niedzielę 
dnia 29 bm. o g. 11 odbędzie się w 
hali sportowej DOW (ul. Dwernic­
kiego) międzyokręgowe spotkanie 
pięściarskie między reprezentacjami 
Śląska i Pomorza. Mecz ten wzbudza 
ogromne zainteresowanie nie tylko 
w Bydgoszczy, ale i w całym kraju, 
gdyż obydwa okręgi zaliczają się do 
najsilniejszych w Polsce.

Siły niedzielnych przeciwników są 
zupełnie wyrównane. W drużynie 
śląska zobaczymy, oprócz reprezen 
tanta Polski — Grzywocza, bokse­
rów tej miary co Bazamik, Kraw­

czyk, Nowara i Rademacher. Pomo­
rze wystąpi również w pełnym skła­
dzie z Łączkowskim, Sowińskim i 
Wiklińskim na czele.

Organizatorzy spotkania zapowie­
dzieli, że pojemna hala sportowa 
DOW będzie ogrzana i wobec tego 
spodziewać się należy dużej frek­
wencji sportowej publiczności byd­
goskiej, która będzie chciała być 
świadkiem niedzielnych zmagań 
Radzimy przeto zaopatrzyć się wcze­
śniej w bilety, które w przedsprzeda­
ży nabyć można w firmie Kacprzyk, 
Dworcowa 9.»

mieścimy w jednym z następnych 
wydań naszego pisma).

Nie tylko jednak kościoły bydgo­
skie gromadziły swych wiernych dla 
złożenia hołdu Nowonarodzonemu 
Zbawicielowi. W godzinach popo­
łudniowych do ołtarza szły liczne pa­
ry małżeńskie. I tak np. w kościele 
Najśw. Serca Pana Jezusa od sa­
mego południa do wieczora przed oł­
tarzem błogosławieństwo Dzieciątka 
odebrało kilkadziesiąt nowych stadeł 
małżeńskich.

Oczywiście nie brakło w dniach 
świątecznych także i momentów 
mniej podniosłych, a nawet i smut­
nych. .Tradycyjnie" pijani narobili 
trochę krzyku, chociaż krzywdy nim 
nikomu nie uczynili. Smutną nato­
miast Gwiazdkę w szpitalu spędziła 
pracownica fabryki -Prom" Pelagia 
Kamińska, zam. przy ul. Ks. Sko­
rupki 13, która w dniu wigilijnym 
doznała podczas pracy skomplikowa­
nego zgniecenia ręki. Jeszcze go­
rzej powiodło się 26-letniemu Zyg­
muntowi Rogowskiemu z Pruszcza, 
który, wpadłszy pod pociąg, doznał 
Ogólnego potłuczenia, ucięcia prawej 
pięty, ran ciętych na czole i złama­
nia prawego ramienia. Ofiarą nieu­
myślnego postrzelenia padł pracow­
nik PKP Czesław Grodzki (lat 26), 
zam. przy ul. Zygm. Augusta 7. 
Pocisk z automatu poważnie zranił 
jego przedramię.

W odróżnieniu od lat ubiegłych, 
Straż Pożarna tym razem nie wiele 
miała zajęcia. W bilansie dni świą­
tecznych praca zewnętrzna Straży 
Pożarnej ograniczyła się do stłumie­
nia niedużego pożaru sufitu w jed­
nym z mieszkań przy ul. Marsz. 
Focha 12.

Psioczyli trochę bydgoszczanie na 
aprowizację, która nie potrafiła wy­
dać tak bardzo nikłych przydziałów 
gwiazdkowych w postaci smalcu, 
konserw i śledzi, sarkała na brak 
choinek, które wielu musiało zastą­
pić zawieszeniem sztucznego ognia 
na miotle, zastanawiali się nad zja­
wiskiem zanikania popularnego daw­
niej (chociaż natrętnego) kolędowa­
nia, no i stwierdzili po raz x-ty, że 
Monopol Spirytusowy tym razem za­
wiódł (także tradycyjnie) nawet za­
przysiężonych swych przyjaciół. Mi 
mo oficjalnych zapewnień, nawet ze 
samej stolicy, wódki nie starczyło. 
Ci to, byli zwolennicy PMS teraz 
pić będą już nie z sympatii dla Mo­
nopolu. ale — co najwyżej tylko z 
tradycji i .konieczności".

TEATR POLSKI (Al. 1 Maja) 
Piątek: Żeglarz. Sobota: Żeglarz. 
Niedziela: g. 16 i 19. 30 Rozkoszna 
dziewczyna.

TEATR POLSKI (ul. Grodzka) 
Piątek: g. 17 Szczęście Marysi. So­
bota: g. 17 Szczęście Marysi. Nie­
dziela: g. 14 i 17 Szczęście Marysi.

TEATRY ŚWIETLNE: Pomorza­
nin: Ukochany. Polonia: Paweł i 
Gaweł. Orzeł: Nowe pokolenie. 
Wolność: Słowicza klatka. Bałtyk: 
Powrót.

DYŻURY APTEK: Pom. Okr. 
Izba Farm, w Bydgoszczy podaje 
do wiad , że celem przeprowadzenia 
inwentury apteki w Bydgoszczy 
zamknięte będą w nast. porządku: 
27 bm. — Pod Niedźwiedziem, ul. 
Niedźwiedzia 11 i Pod Złotym Orłem, 
Stary Rynek 1. 28 bm. — Pod
Lwem, Grunwaldzka 37, Pod Zło­
tym'Orłem, Stary Rynek 1, Central­
na, Al. 1 Maja 27. 30 bm. — Cen­
tralną, Al. 1 Maja 27, Pod Koroną. 
Dworcowa 48. 31 bm. — Pod Koro­
ną, Dworcowa 48, Pod Łabędziem. 
Al. 1 Maja 5. PrZy Bielawach, Al. 
1 Maja 91. 2.1. 47 r. — Przy Bie­
lawach. Al 1 Maja 91, Pod Łabę­
dziem, Al. 1 Maja 5.

PROGRAM RADIOWY 
Piątek, 27 grudnia

Obchody Gwiazdkowe
Obchód 

w Spółdz. Pracy „Danuta" 
BYDGOSZCZ (km). Istniejąca 

przy ul. Pomorskiej 60 Spółdziel­
nia Pracy Fabryka Wyrobow Cu­
krowych „Danuta“ za kilkanaście 
już dni obchodzi pierwszą rocznicę 
swego założenia. Prezesem zarządu 
Spółdzielni jest ceniony fachowiec 
organizator p. Zygmunt Ciu- 
p e k, i dalszymi członkami za 
rządu pp. Kręgielski i Karliński. 
„Danuta", kierowana dłońmi tak 
sprężystymi, wkrótce wybiła się 
poważnie w swojej kategorii pla­
cówek przemysłowych. Idealna jest 
współpraca zarządu Spółdzielni z 
pracownikami, którzy są równocze­
śnie udziałowcami Spółdzielni. Pod 
tym względem „Danuta" może słu­
żyć za wzór wielu innym przedsię­
biorstwom.

Obchody zakładowe „Danuty" 
należą do przeżyć bardzo miłych 
i nastrojowych. Czy to obchód 
wielkanocny, czy zbiorowe wycie­
czki na łono przyrody, czy inne im­
prezy fabryczne, a zwłaszcza ostał 
ni obchód gwiazdkowy, są najlep­
szymi dowodami przykładnego 
zżycia się pracowników ze sobą i 
z zarządem Spółdzielni.

W imieniu zarządu Spółdzielni 
przemówił pod roziskrzoną choinką 
p. Karliński, przemawiali następ­
nie kierownik Związku Rewizyj­
nego p. Pietraka, przedstawicie! 
OKZZ p. Ratajczak, przedstawiciele 
prasy oraz w imieniu pracowników

firmy p. Krzymińska, dziękując 
zwłaszcza zarządowi Spółdzielni 
za dbałość i troskę o pracownika, 
za zawsze okazywaną życzliwość i 
opiekę oraz za tak cenne dary, któ­
re każdemu z pracowników u- 
milą święta. Trzeba zaznaczyć, że 
każdy z pracowników otrzymał 
urozmaicony komplet tego wszyst­
kiego, bez czego trudno wyobrazić 
sobie polskie święta Bożego,Naro­
dzenia.

Odśpiewano szereg kolęd, a gdy 
i gwiazdor i fotograf wywiązali się 
ze swego zadania, wszyscy, tak 
goście jak i pracownicy zakładu, 
nim rozeszli się do domów, spędzili 
w serdecznej atmosferze jeszcze 
kilka wspólnych nastrojowych 
chwil.

Choinka w sali sadowej
(dr). Groźna sala rozipraw Sądu 

Okręgowego nabrała tym razem nie­
codziennego wyglądu... Przy blasku 
rozżarzonej choinki i dźwiękach mu­
zyki zapełniły się ławy (z ławami 
oskarżonych włącznie) — dziatwą i 
rodzinami pracowników sądowych i 
prokurattorskich. Za stołami sę­

dziowskimi zasiadł Trybunał, tym 
razem jednak dobrotliwy, a wygła­
szane mowy były inne od dotychcza­
sowych, które podały w tej sali. 
Prezes Sądu p. Plejewski, prokura­
torzy pp. Karls i Wiśniewski, adwo­
kat Michnik mówili o radościach i 
troskach pracowników i nadziejach 
na przyszłość. D&ieciotn obiecano

wyprawić w karnawale balik, co się 
zowie — oczywiście, jeśli będą 
grzeczne. Przemawiali również: ks. 
Wolszlegier w imieniu parafii far_ 
nej, oraz red. H. Ryszewski (prasa).

W części artystycznej wystąpił p. 
Dachtera, który zaśpiewał kolędę, a 
conferencier, apl. sąd. p. Majero- 
wicz odczytał nastrojowe opowiada­
nie wigilijne. Następnie przy 
wspólnym śpiewie kolęd dzielono się 
opłatkiem, a dzieci bohatersko zma­
gały się z tremą przy wygłaszaniu 
deklamacyj. Gwiazdor przyniósł im 
pełen wór podarunków, obiecując, że 
na przyszły rok podarki będą lep­
sze. Całością umiejętnie kierował p. 
mgr. Majerowicz.

Gwiazdor
u dzieci drukarzy'

(fa) Pismo nasze reprezentowane 
na obchodach gwiazdkowych licznych 
zakładów pracy, instytucji i organi­
zacji bydgoskich, nje zapomniało 
też o dzieciach własnych swoich 
współpracowników. Z inicjatywy 
red. Andrzeja Trelli, Dyrekcja Spół­
dzielni Wydawn .Zryw” i połączo­
nej Drukami Polskiej urządziły dzie­
ciom piękny obchód w sali Domu 
Drukarza.

Po słowie wstępnym red. Trelli 
uczniowie Miejskiego Konserwato­
rium pp: Brzeska i Kieszkowski ode­
grali kilka nastrojowych kolęd. Za­
płonęły światła na choince i rozpo­
częły się popisy dzieci- Wszystkie 
wierszyki były miłe, bo wypowiada­
ne z przejęciem i biciem stremowa­
nych serduszek. Szczególnym powo­
dzeniem cieszyły się Bałwanek, Kra­
snoludek i Zmarźlaczek.

W dalszym ciągu bajkę wigilijną 
opowiedziała dzieciom p. Maria Bo- 
rumowa, po czym zespół amatorski 
Państwowej Fabryki Trykotaży przy 
ul. Grudziądzkiej — odegrał jedno­
aktówkę .Wanda' oraz jasełka. Tu 
zarówno postrach jak i wesołość bu­
dziły czorownica, Herod, diabeł, a 
nawet... śmierć z kosą.

Odniesione wrażenia wzmogły ape­
tyty dzieci na podany w międzycza­
sie podwieczorek, w ciągu którego 
zjawił się z niecierpliwością oczeki­
wany gwiazdor. Każde dziecko ob­
darowane zostało słodyczami, po 
czym uroczystość zakończyła wspól­
na fotografia i odśpiewanie kolędy.

Obchód gwiazdkowy
in n(Jż.Umie r()cUslzim “

(x) Tradycyjny obchód gwiazd­
kowy w dawnej -Alfie” rozpoczęto 
wspólnym obiadem. W serdecznych 
słowach przemówił do zebranych 
dyr. Krygier, po czym podzielono 
się opłatkiem.

Następnie na pięknie udekorowa­
nej scenie odbyły się występy chóru 
fabr. pod dyr. dyr. Fr. Klimczaka, 
który odśpiewał cały szereg znanych 
i mniej spopularyzowanych kolęd. 
Młodociani pracownicy odegrali kil­
ka inscenizacji, odtańczyli parę tań 
ców narodowych, zdobywając ogól­
ny aplauz.

Największe zainteresowanie wzbu 
dziło ukazanie się św. Mikołaja, 
który obdarzył dzieci pracowników 
Filmu Polskiego pięknie wykonany­
mi zabawkami. Wszystkie prezenty 
z materiału dostarczonego przez fa­
brykę wykonali pracownicy. Dzieci 
bardziej potrzebujące obdarzono su­
kienkami, fartuszkami i ubrankami

6.00 Transmisja programu og.-polsk. 
7,35 Program na dzień bież. 7,40 Kon­
cert poranny w wyk. orkiestry PR 
pod dyr. Arnolda Rezlera — Bgd. f, 
oglp. 8,30 Tranem, progr. og,-polsk. 
8,50 Muz. por. z płyt — Toruń. 9,30 
Kalendarzyk wyborczy — Toruń. 9,35 
Wiad. miejsc, i ogt. 9,45 Dyktando 
programu dla radiów. Przerwa. 11,57 
Transm. progr. og.-polsk. 12,05 Audy­
cja dla Świetlic robotniczych. 14,00 
Informacje miejsc. 14,10 Pogadanka 
z cyklu „Dbajmy o zdrowie”. 14,20 
Piękne głosy — koncert z jjlyt. 14,50 
Pog. aktualna w opr. Franciszki Bza- 
mowej. 15,00 Transmisja programu 
og.-polsk. 22.10 Koncert ork. PR pod 
dyr. Arnolda Rezlera — Bdg. f. oglp. 
22,45 Transm. progr. og.-polsk. 23,30 
Koncert życzeń. 23,55 Zakończenie 
audycji — oglp.

Sobota, 28 grndnia
6,00 Transmisja progr. og.-polsk. 

9,35 Wiad. miejscowe i ogłoszenia. 
9,45 Dyktando progr. dla radiowęzł. 
Przerwa. 11,57 Transm. progr. og.- 
polskiego. 14,00 Informacje miejsco­
we. 14,10 Skrzynka radiofonizacyjna. 
14,20 Muzyka lud. z płyt 14,50 Po­
gadanka Bogumiła Kuba tka ..Znacze­
nie gospodarcze rzeki Odry”. 15,00 
Muzyka rozrywk. z płyt 19,15 Au­
dycja słowno-muz. dla dzieci , Hej 
kolęda, kolęda” opr. Sabina Aleksan- 
drowiczówna. 19,35 Muzyka rozrywk. 
z płyt. 19,57 Transmisja progr. og.- 
polskiego. 23,30 Koncert życzeń. 23,55 
zakończenie audycji — oglp.

Notowania Giełdy
Zbożowo - Tov arowe i

w dniu 23 grudnia 1946 r. — parytet 
Bydgoszcz. Partie wagonowe^. Towar 

średniej jakości handlowej.
Pszenica za 100 kg zj 3.200 do 

3.450, żyto zł 1.775 do 1.850, jęcz­
mień przem. zł 1.600 do 1.750, jęcz­
mień past zł 1.350 do 1.450, jęczmień 
browarowy zl 1.850 do 1 950, owies 
zł 1.500 do 1.600, mąka psz. 80% 
zł 4.800 do 5.000, mąka psz. 70% zt 
5.500 do 5.600, mąka żytn. 90% zl 
2.300 do 2.350, kasza jęczm. 70% zł 
2.400 do 2.500, otręby pszenne zł 1.200 
do 1.300, otręby żytnie 1.100 do 1.200, 
otręby jęczm. zj 1.000 do 1.100.

Podaż mała — tendencja utrzyma­
na.

Uwaga: Nast. zebranie giełdowe i 
posiedzenie Kom. Not. Cen odbędzie 
się 30 bm. o g. 12.

Z APROWIZACJI
Wydział Apr. i H. m. Bydgosz­

czy zawiadamia, że od dnia 29 bm. 
do 2.1. 47 r. Oddz. .Społem” w Byd­
goszczy przeprowadza inwetaryzacje 
w magazynach, przeto magazyny te 
nie będą wydawały mąki wzgl. in­
nych towarów. W związku z powyż­
szym wzywa się właścicieli i kierow­
ników piekarń w m. Bydgoszczy do 
pobrania asygnat tow. wykupienia 

pobrania mąki żytn. w term, do 
29 bm., w celu zapobieżenia brako­
wi chleba kartkowego w m. Bydg.
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Kwieki to miła, choć skromna miej- ? Z prowincji
scowość, zaszyta w małourodzajnym 
terenie Borów Tucholskich, które 
na obszarze powiatu chojnickiego 
przechodzą na Ziemię Zaborską. 
Wioska jest nieduża, ale zwarto zbu­
dowana, a domki trzech dróg, zbie­
gających się na miniaturowym pla­
cu, świadczą o pewnym dorobku ich 
mieszkańców, aczkolwiek skąpa gle­
ba zmusza ich do pobocznego zarob­
kowania, do furmaństwa, zbierania 
grzybów 1 jagód lub łowienia ryb i 
raków, do zajęć zatem, od których 
każdy szanujący się gbur stroni.

Turysta nie przemierza wąskich 
uliczek tej miejscowości, bo komu 
z jadących koleją z Chojnic do Czer­
ska wpadłaby myśl opuścić pociąg 
na stacji Gutowiec, po to tylko aby 
zwiedzić Kwieki. Poco też. Napew- 
no nie zobaczyłby tu niczego, co zbu­
dzić mogłoby jego zainteresowanie.

A jednak głośne były te Kwieki- 
Co o mieszkańcach tego sympatycz­
nego osiedla nie wygadywali Kaszu­
bi a za nimi inni sąsiedzi pobliskich 
wiosek!

Tyś chyba z Kwiek! — usłyszała 
dziewczyna lubująca się w koloro­
wych fatałaszkach Chłopak, skory 
do płatania figlów i psot, w mnie­
maniu swych sąsiadów niezawodnie 
kończył akademię w Kwiekach. Ca­
ła okolica, umieszczona wcale nie na 
lepszej glebie, twierdziła z uszczy­
pliwym uśmiechem na zmarszczonych

Gdy oś ziemska LC 71 % I F BC I 
przechodziła przez II LJw I E» Ił I

z własnych zgryzot ustach, że w 
Kwiekach istnieje jedyna, jak Pol­
ska długa i szeroka, hodowla skocz­
ków polnych.

O pomysłowości Kwieka sąsiedzi 
własny mieli sąd twierdząc, iż w 
Kwiekach wybudowano drogę z szy­
szek z braku innego odpowiedniego 
materiału. Obcym rzekomo tej szo­
sy używać nie pozwolili. Kwiekowia- 
nie w ogóle pilnie baczyli na swą 
własność. Jak fama głosiła, wyto­
czyli w swoim czasie proces nawet 
poczciwemu boćkowi za to, że po­
deptał im łąki przed pokosem.

Z tego samego źródła pochodzą też 
podania o mądrym sołtysie z Kwiek. 
Z braku drugiego kalendarza w wio­
sce przechadzał się ów dostojnik w 
sobotę po robocie w czerwonej kami­
zelce, aby przypomnieć mieszkań­
com o zbliżającej się niedzieli. Soł­
tys ten był w okolicy smakoszem- 
Szczególnie lubił zsiadłe mleko z kar­
tofelkami, przy czym zważał na do­
brze chłodzone mleko. Nigdy mu 
jednak żona nie trafiała do smaku- 
Ciągłe kłótnie na ten temat kończy­
ły się tym, że baba pozostawiała 
przeznaczoną dla wybrednego chłopa

strawę w piwnicy, do której ten po 
każdą łyżkę biegał po to, aby mu 
kartofle nie za bardzo wy studziły 
się.

Inna gadka mówi, te czas, pod­
czas którego słońce w południe przez 
komin padnie, wystarczy na ugoto­
wanie obiadu. W ten sposób Kwie­
kanie oszczędzają na opala.

Słynne były jednak jarmarki na 
psy w Kwiekach, odbywające się 
rzekomo na wspomnianym już ni­
kłym placyku, szumnie rynkiem 
zwanym. Kiedy podpisany zwiedzał 
pewnej niedzieli 1938 roku Kwieki, 
większa część ludności była na .re­
kach', to znaczy łowiła w pobliskich 
wodach raki bądź to dla rozrywki, 
bądźto dla zarobku. Jedyny spotkany 
młodzieniec uśmiał się zapytany 
przez nieznajomego o jarmark na 
psy. Nie zaprzeczał istnienia owego 
targu, ale twierdził dowcipnie, że 
odbywają się tylko raz do roku i to 
30 lutego. Natomiast nic nie wie­
dział o 
ongiś 
sołtysa 
wioskę _ _ .. .. _________________ ____ „__ _________
Polski i .dalszej jej okolicy", z cze-' i plotki były tworami fantazji ziom-

osi ziemskiej, która podobno 
przechodziła przez studnię 

Kwiek, tworząc przez to 
środkowym punktem całej

go pono Kwiekanie byli dumni.-
Cel tych podobnych plotek i godek 

jest oczywisty, ośmieszanie poczci­
wych w gruncie rzeczy mieszkańców 
Kwiek. Powodem takiego ustosun­
kowania się okolicy do Kwieka nie 
była jednak naiwność i ograniczenie 
umysłowe tych ostatnich, * szukać 
go należy na innym polu.

Kwieki leżą tylko 4 km w kierun­
ku południowym od rzeczki Niech- 
waszcz, stanowiącej linię etnogra­
ficzną między Borowiąkami, do któ­
rych Kwiekanie należą, a Zaboraka- 
mi — Kaszubami, zamieszkującymi 
teren położony na północ od tej rzeki. 
Skłonni do nadawania przezwisk Ka­
szubi musiieli Kwiekanom przypiąć 
łatkę, za co obrażeni Kwiekanie od­
płacali się psotami i figlami. Nie­
co zasobniejsi i spokojniejsi Kaszubi 
odwdzięczali się godkami wyżej 
przytoczonymi, co podchwyciła chęt­
nie okolica.

Dziś spór ten poszedł w niepamięć, 
ale jeszcze przed 1914 rokiem rozgłos 
o nim sięgał daleko poza granice po­
wiatu chojnickiego. Zapomniano o ; 
nim słusznie, bo wszystkie te godki ।

ków wielkiego .łgarza' Jarosza Den- 
dowskiego, którego kolebka stała w 
Wielu, oddalonej wiosce całe 2 milę 
od Kwiek. Sporo też obywateli 
wspomnianej często miejscowości 
zajmuje wybitniejsze stanowisk* w 
społeczeństwie i z uśmiechem na u- 
stach chętnie przyznaje się do swych 
Kwiek, w których matula o jurkach 
i krasnoludkach i o stolimach gawę­
dziła, a ojciec w niedzielę z dobrze 
schowanej książki wyczytywał o kró­
lowej Wandzie, o królu Sobku, o 
Kościuszce, lub o Głowackim, co ko­
sami armaty zdobył.

Julian Rydzkowskf

Już w najbliższym czasie ukaże ełę

KALENDARZ 
KSIĄŻKOWY 

ILUSTROWANEGO
KURIERA POLSKIEGO
Kalendarz ten, zawierający boga­
ty dział Informacyjny ze wszyst­
kich dziedzin żyda, rozejdzie się 
w dziesiątkach tysięcy egzempla­
rzy.

lllllllllllllllllllllllllllllllllllimillllllll

ZAWIADOMIENI* >J
U W A G A I

Usuwajmy ślady niemczyzny 
e życia codziennego- Chętnie 
Wam w tym dopomoże Zakład 
Reperacyjny Maszyn Biurowych 
J. Skarbonkiewicz w Bydgosz­
czy, Pomorska 53, tel. 30"15, 
oraz przedstawicielstwo w Kwi- 
dzyniu, ul. Żelazna 1. Termin 
przebudowy pisma na układ 
polski w 24 godzinach. (3583 

f< .».« >1
Znaczki pocztowa, najkorzy- 

atniej kupuje — eprzedaje „Ry­
bek", Gdynia, Świętojańska 47. 

(3158r
Kupują maszyny biurowe (do 

Uczenia, pisania, powielacze) 
zniszczone i połamane. Byd­
goszcz, Al. 1-go Maja 59. na­
przeciw radia, warsztat i miesz­
kanie w podwórzu, tel. 3175, Fr. 
Wiezlołkowski- (3651r

Pasy, gazę młyńską kupię. 
Szczecin, Bolesława Śmiałego 
29/15- Zgłoszenia po godzinie 
szesnastej.(3703r

Chemikalia farmaceutyczne, 
techniczne, tłuszcze, talk kupu­
jemy. Płacimy najwyższe ceny. 
Próbki Łódź. Dejewski. Abra- 
mowskiego 37-(3863r

Lampy radiowe wszelkich ty­
pów najkorzystniej sprzedasz 
w firmie „Technopol", Byd­
goszcz, ul- Długa 51, tel. 1030. 

3872r

Fabryka Inż. Stefan Ciszew­
ski, Bydgoszcz, ul- Sobieskiego 
1, zakupi: 1 silnik elektryczny 
10 KM 220/380 v. 1400 obr., 3 
silniki elektryczne od 3 do 5 
KM. 220/380 v. 900 obrot. 5 sil­
ników elektrycznych od 0,25 do 
0,5 KM 220/380 ▼. 1400 obrot- 
______________________ (4045r

Maszyny wszelkiego rodzaju 
do obróbki żelaza, metali, drze­
wa, cukiernicze, chemiczne, 
pompy wszelkiego rodzaju, sil­
niki elektryczne, ropne, gazo­
we, transmisje, koła pasowe, ło­
żyska kulowe, oraz różne czę­
ści maszynowe — kupujemy 
bieżąco: Jaśkiewicz i Kaczmar­
czyk, Kraków, Podgórska 10, 
tel. 568-37, obok mostu Kościu­
szki. (4050r

iPRZEDAi

Bieliznę damską w dużym 
wyborze poleca Zofia Serafino- 
wicz. Łódź, Nowomiejska 4. 
______________________ (2600r

Paski damskie do pończoch, 
bardzo mocne, cena od 300 zł. 
Zapotrzebowanie, kierować do 
Adm. IKP, Łódź, Piotrkowska 
66. Prowincja za zaliczeniem.

____________________ (346Ir
SKALE do. radioodbiorników, 

różnych typów poleca: KOPIO- 
TECHNIKA, POZNAŃ, ul. 
Wierzbięcice 18. Na prowincję 
wysyłamy pocztą. Przy zamó­
wieniach prosimy podać nazwę, 
typ aparatu oraz wymiar skali.

(3198r

Milutkiej Koleżance Toll Obruszkiewicz-Oiwiecimsklej 
z okazji zailubin

najhpjze życzenia
składają Koleżanki i Koledzy

z Administracji i spod „Arkad" 
.Ilustrowany Kurier Polski"Bydgoszcz

JTodleselif 4046r

PIECE 
trwałopalne 

B-cia Pluteccy 
GDYNIA

ulica Zygmunta Augusta 6/63 
telefon 210-29

dla Straty Pożarnych*
Onstarczai przyjmuje zamówienia na 
sprz<t pożarniczy Jak: 2909r

motopompy, gaśnica ładunki do 
gaśnic, drabiny, pasy bojowa, trój­
niki itp. Na tqdanle cenniki.

NAWARECKI STANISŁAW, Gdynia 
śląska 49a. m. 4 — Telefon 211-24

• f?rsecin> myszom 
ziarno zatrute „Arvico“ i ,,Delida“ 
oraz świece dymna „Hora" poleca 

Wielkopolska
Spółdziel. Ogrodnicza
Poznań, ulica Dąbrowskiego nr 12 

Telefon 73-55 3940r

4O54r

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiniiiiiniHii 

Torf ogrodniczy 
odkwaszony poleci

Wielkopolska 
Spółdzielnia Ogrodnicza 
Poznań, ul. Dąbrowskisgo la 

3?38r Telefon 73-55 
iiiniiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiin)

na skrzynie 
WKwlłl inspektowe 
poleca po cenach korzystnych 

Wielkopolska
Spółdzielnia Ogrodnicza 
POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego 12 

telefon 73-55 3944r

Aromaty owocowe
Dla przemysłu spożywczego 
===== । cukierniczego —— 
Ma aromatów owocowych 
Łódź, Śródmiejska 22. tel -200-32 

1833r

Księgowy bllanslsta zmieni! 
posadę- Oferty IKP Bydgoszcz 
„7755”. (7755

Buchaltera bilanslstę ze zna­
jomością amerykanki i przebit­
kowej przyjmie zaraz Spółdziel­
nia Spoż. „Kolejarz’* w Słup­
sku, ul. Kołłątaja ar 34. Wa­
runki w/g umowy. ((4051

Unieważniam zagubioną kar­
tę RKU oraz wszelkie dokumen­
ty na nazwisko Kadłubowsld 
Szczepan, Kaszkowe- gm- Łę­
czyce, pow. Lębork. (4057r

Unieważniam zagubiony wy­
kaz osobisty, kartę rejestracyj­
ną RKU Gniezno. Wiśniewski 
Julian, Rybna 20. (4049r

POSZUKIWANI*

Janczewski Mieczysław po­
szukuje ojca Józefa, matkę He­
lenę, siostrę Jadwigę Janczew­
skich, zamieszkałych Nieśwież, 
Sadowa 11 lub Zawita 2. Wia­
domość za wynagrodzeniem do 
Cabanowsklego Stefana, Sopot, 
Małopolska 46. (3974r

Ktoby znał adres Tadeusza 
Zajdela — nauczyciela — zam. 
1939 r- w Ożdżarech, pow. 
Łuck na Wołyniu proszony jest 
o przesłanie adresu: Bronisła­
wie Wójcik, Szczecin, Ledó* 
chowskiego 17 m. 3, celem do­
ręczenia poszukiwanemu waż­
nych dokumentów. (3976r

Unieważniam zagubione do­
kumenty osobiste 1 prawo jaz­
dy- Zwrot za wynagrodzeniem. 
Rus Ferdynand, Gniezno, Zielo- 
ny Rynek 7 m. 4.(4048r

Unieważniam skradzione do­
kumenty, dowód osobisty 
(Kennkartę), prawo jazdy. Te­
ofil Luboński, Bydgoszcz, Bo­
cianowo 9/3- (7740

PODZIĘKOWAŃ!*

By dać wyraz głębokiej 
wdzięczności 1 szacunku skła­
dam Szanownemu Panu Jasno* 
widzowi Vapuro (adres dla ko­
respondencji, Katowice, skrzyn­
ka pocztowa 376) serdeczne po­
dziękowanie. (—) Marian Popra­
wa, Bojanowo Poznańskie.

(4053r

Fabryka ,,AIfa’’ w Bydgoszczy, 
tri. Garbary 3, zakupuje stale 
wszelkie ilości srebra (złom, 
monety wyroby).(4008r

Sznurek papierowy, kokoso­
wy, jutowy, trzcinę, włosie koń­
skie, szczecinę, trawy kupuje­
my- Łódź 1 skr. 163. (3885r

Fotoaparaty — Leica, Contax 
płacimy najwyższe ceny- D/H 
Świtezianka, Łódź, Piotrkowska 
83, tel. 126-62.(3212r

Wydry, kuny, tchórze, lisy 
kupuje skład futer, Bydgoszcz, 
Aleje 1 Maja 14. (7659

Z powodu wyjazdu sprzedam 
urządzenie drogeryjno-perfume' 
ryjne. Zgłoszenia IKP Bydgoszcz 
pod nr „7750"-(7750

Piekarnia w Gdańsku natych­
miast do odstąpienia. Informa­
cje Gdańsk. Więcerze 12, Grzy­
bek. (4058r

K M
Stemple kauczukowe wyko­

nuje „EL-CHA-FILM", War­
szawa, Jerozolimskie 27 Pro­
wincję informujemy listownie 

(2903r

Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 22 -- - .. Telefon 19-41

PROIUY n<So raK APARATY ortopeOyoene OORSITY 
ortooedyczne PODKŁADKI pod oborę stopy, PASY prze­
puklinowe 1 lecznicze. OBUWIE ortopedyczne. 3476,

Okulary 2-ognlskowe dnia 24. 
12. zgubiłem, uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot. Cackowski, 
Bydgoszcz, Staszica 5- (7757

UNIEWAŻNIENI*

Unieważniam zagubiony do* 
wód osobisty obozu koncen­
tracyjnego, zaświadczenie po­
wrotu z Niemiec, wystawione • 
Szczecin na nazwisko Stani­
szewski Henryk, Będzino, pow. 
Koszalin. (4062r

MATRYMONIALNE

Samotny zasobny lat 47. po­
wrócił z Rosji, były urzędnik, 
technik, handlowiec, znajomość 
rolnictwa, pozna materialnie 
niezależną panią. Ceł matrymo­
nialny. Poste restante Gdańsk* 
W rzęs zez, okazicielowi spraw­
ki 2491. (7746

Inżynier poślubi biedną leas 
szlachetną damę. Bydgoszcz 
IKP „Miłość”. (3889r

Ogólnopolski program radiowy
W dn. 28 grudnia 46 r. (sobota)

6.00 Sygn. czasu i pieśń por- 6,05 Dzień por. 6,30 Muz- por. 
9,05 Muzyka. 7,15 Wiad. por. 7,40 Muz. por. 8,40 Skrz- PCK., 
12-05 Aud- dla Świetl. robota. 12,35 5 min. poezji- 12,40 Utwory 
wioloncz. 13,00 Muz. obiad. 15,00 Słuch, dla dried pt. „Przy­
gody wes. diabla' - 15,30 „Ze Świata radia". 15,35 ,-Kolędy". 
16,05 Dzień- popol. 16-35 Skrz. tech. 16,45 Pog. rad. 19,15 Mu­
zyka. 19,30 Trio fortepianowe. 20,00 Dzień- wlecz. 20,25 konc. 
rozr. 21,00 Słuch pt. Farsa pt- .,Farsa starofranc.". 21,45 „Lalka’’ 
Boi. Prusa- 22.00 Aud, rozr. „Rozmowa Sforki z Trąbonistą” Jul. 
Słowackiego. 22.15 Muz- tan. w wyk. J. Cejmera. 23,00 Ost. 
Wiad. dzień- rad. 23,30 Aud. Chopinowska. 23,55 Streszcz. ważn. 
wiad. dzień-, hymn.

WARSZAWA H
14,02 Muzyka. 14,20 Muzyka. 14, 43 Muzyka. 14,53 Aud. li­

terackie. 18,30 Konc- życzeń. 19,17 Muzyka. 22,05 Muzyka- 
22,35 Aud. literacka.

Rok zaL 1930 Zakład dla na­
praw maszyn biurowych Lud­
wik Lasowy, Bydgoszcz, ul. 
Śniadeckich 26, teL 14-57, prze­
prowadza remonty maszyn 
wszelkich typów 1 rodzajów, a 
to: piszacych, liczących f bu* 
chalteryjnych. Części zapasowe 
na składzie. Za wykonaną przez 
nas pracę udzielamy gwarancję. 
Przebudowa maszyn w czasie 
bezkonkurencyjnym- Kupujemy 
stare maszyny I części. Facho­
we porady bezpłatnie. (3054r

Światowej sławy Jasnowidz* 
psychografolog zdumiewająco 
przepowiada. NadeŚHj pytania, 
datę urodzenia, zł 30. Odpowie­
dzi indywidualne, analizy me­
todą grupową. Tysiące podzię­
kowań- Adresować: Vapuro, Ka­
towice. skrzynka pocztowa 376- 

(4055r

Skład handlowy w Grudzią­
dzu, nadający się na każdą 
branżę w centrum miasta, o 2 
dużych wystawach do wynaję­
cia. Oferty do Zrzeszenia Kup­
ców w Grudziądzu, ul. Szewska 
nr 13. (4047r

Buchalter bilensista wyko­
nuje wszelkie prace buchalteryj- 
ne, bilanse, zakładanie i prowa­
dzenie klsiąg w przedsiębiorst­
wach państwowych i prywat­
nych w Wojew. Szczecińskim. 
Przyjeżdża na miejsce- Oferty 
IKP Koszalin pod „Rutynowa­
ny". (4061r

Poszukujemy przedstawicieli 
na galanterię, kosmetykę, za­
bawki. Oferty „Samodzielność" 
„Glob", Warszawa. Złota 4.

(4052r

-Wt.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Bydgoszcz, ul. Marsz, focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY: 
ulica Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Telefon 2429

Za nledorgczenle pisma spowodowane wyłng slłq nie odpo. 
władamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada.

Unieważniam skradzione 
wszelkie dokumenty, dowód 
osobisty, przewłaszczenie domu, 
dyplom mistrzowski, zaświad­
czenie rehabilitacji, kartę reje­
stracyjną. Janina Białkowska, 
Serock. (7756

Zamożna przystojna pozna 
estetę- Cel matrymonialny. Łódź 
15 „Zycie". (3890r

Jedynaczka poślubi tnteligen* 
ta. Bydgoszcz IKP ..Majątek’*- 

(3891r

jtfnmot zagraniczny

W amerykańskim sądzie
— My, lawa przysięgłych orzekamy jednogłośnie, że ska­

zać należy adwokata za złą obronę.
(Saturday Evening Post, Filadelfia)

ODDZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
DRUKARNIA POLSKA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZE! „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL MARSZ. FOCHA 1S - TELEFON 18-99.

OGŁOSZENIA: Drobne po 10 zł za słowo. Poszukiwanie rodzin 
l pracy 5 zl za słowo. Minimalna opłata za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe: W tekicle 40 zł. Za tekstem 14 a
Urzędowa, przetargi 14 zł. Nekrologi 12 zł. Tabelaryczne 

I bilanse 20 zł za 1 mm. Niedziele i lwięta 50% drożej.
Za terminowo zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada.
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